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Mar­cin Szczy­giel­ski
 Pi­sarz, dzien­ni­karz igra­fik. De­biu­to­wał po­wie­ścią PL-BOY, po­tem uka­za­ły się: Wio­sna PL-BOYA, Na­stur­cje ićwo­ki, Far­fock na­mięt­no­ści. Książ­ki te na­zwa­no praw­dzi­wą mie­szan­ką wy­bu­cho­wą – po­ra­ża­ją­cą nie tyl­ko siłą ko­mi­zmu, ale tak­że bra­wu­ro­wym opi­sem rze­czy­wi­sto­ści isto­sun­ków pa­nu­ją­cych wśród mło­dych Po­la­ków.
 2007 rok otwo­rzył nowy roz­dział wtwór­czo­ści Szczy­giel­skie­go – uka­zał się Be­rek, hi­sto­ria geja iprzed­sta­wi­ciel­ki mo­he­ro­wych be­re­tów, któ­rych po­zor­nie nie łą­czy nic poza wza­jem­ną nie­na­wi­ścią. Bez­kom­pro­mi­so­wy cha­rak­ter książ­ki spra­wił, że wcią­gu kil­ku ty­go­dni sta­ła się ona be­st­sel­le­rem. Au­tor­ska ad­ap­ta­cja te­atral­na po­wie­ści mia­ła pre­mie­rę wwar­szaw­skim Kwa­dra­cie. Re­ży­se­ro­wał An­drzej Roz­hin, agłów­ne role za­gra­li Ewa Ka­sprzyk iPa­weł Ma­ła­szyń­ski. Wlu­tym 2010 r. wwar­szaw­skim te­atrze Ko­me­dia, To­masz Dut­kie­wicz wy­re­ży­se­ro­wał ko­lej­ną sztu­kę pi­sa­rza – Wy­dmusz­kę – zAnną Gu­zik iJo­an­ną Li­szow­ską wob­sa­dzie.
 Wio­sną tego sa­me­go roku uka­za­ły się Bier­ki, ko­lej­na część cy­klu Kro­ni­ki nie­rów­no­ści, za­po­cząt­ko­wa­ne­go przez Ber­ka.
 Od­ręb­nym roz­dzia­łem li­te­rac­kiej ak­tyw­no­ści Szczy­giel­skie­go są książ­ki dla dzie­ci imło­dzie­ży. Pierw­szą znich była Ome­ga – po­wieść oprzy­go­dach dwu­na­sto­let­niej fan­ki gier kom­pu­te­ro­wych, dla któ­rej rze­czy­wi­stość wnie­bez­piecz­ny spo­sób za­czy­na mie­szać się ze świa­tem wir­tu­al­nym. Książ­ka, zi­lu­stro­wa­na przez Bart­ka Aro­ba­la, zo­sta­ła wy­róż­nio­na wKon­kur­sie im. Han­ny Skro­bi­szew­skiej iw2010 r. tra­fi­ła na Li­stę Skar­bów Mu­zeum Li­te­ra­tu­ry Dzie­cię­cej. Zo­sta­ła tak­że wy­róż­nio­na wkon­kur­sie Naj­pięk­niej­sze Książ­ki Roku 2009 or­ga­ni­zo­wa­nym przez Pol­skie To­wa­rzy­stwo Wy­daw­ców Ksią­żek.
 Ko­lej­ną po­wieść dla mło­dzie­ży, Czar­ny Młyn, opo­wia­da­ją­cą odzie­ciach zpo­pe­ege­row­skiej wio­ski, któ­re mu­szą zmie­rzyć się zbez­oso­bo­wym złem, któ­re opa­no­wa­ło ru­iny po­bli­skie­go kom­bi­na­tu, Mar­cin Szczy­giel­ski na­pi­sał na Kon­kurs Li­te­rac­ki im. Astrid Lind­gren or­ga­ni­zo­wa­ny wra­mach ak­cji Cała Pol­ska Czy­ta Dzie­ciom. Jury uzna­ło Czar­ny Młyn za naj­lep­szą spo­śród wszyst­kich 580 na­de­sła­nych ksią­żek, przy­zna­jąc mu Grand Prix ista­tu­et­kę Pip­pi Lang­strump, atak­że Ina­gro­dę wka­te­go­rii po­wie­ści dla dzie­ci wwie­ku od dzie­się­ciu do czter­na­stu lat.
 Trze­cią książ­ką au­to­ra, skie­ro­wa­ną do młod­szych na­sto­lat­ków, jest wy­da­na je­sie­nią 2010 roku po­wieść „Za nie­bie­ski­mi drzwia­mi”.
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 War­sza­wa, 12 czerw­ca 2002 roku, go­dzi­na 13.21 
 „Styl­le” – Mie­sięcz­nik dla ko­biet na pew­nym po­zio­mie
 Dla­cze­go męż­czyź­ni żyją kró­cej? Dla­cze­go jest ich mniej?
 Czyż­by wy­mie­ra­li? Gdzie tkwi ta­jem­ni­ca po­stę­pu­ją­cej de­ge­ne­ra­cji, już nie tyl­ko zojca na syna, ale wręcz wra­mach jed­ne­go po­ko­le­nia?
 Ro­dzaj mę­ski upa­da – tak jak upa­da­ły cy­wi­li­za­cje sta­ro­żyt­ne, awcze­śniej di­no­zau­ry – tyle tyl­ko, że dzie­je się to znacz­nie szyb­ciej. Pro­wa­dzo­ne na ten te­mat ba­da­nia do­wo­dzą, że jest to pro­ces wpeł­ni uza­sad­nio­ny na­uko­wo inie­moż­li­wy do od­wró­ce­nia. Mę­ski mózg zna­tu­ry wy­spe­cja­li­zo­wa­ny worien­ta­cji prze­strzen­nej sku­pia się na ogó­le, aumy­ka mu szcze­gół. Męż­czy­zna po­strze­ga rze­czy­wi­stość jako prze­strzeń, któ­rą prze­mie­rza izdo­by­wa. Świat jed­nak się zmie­nił. Stał się dwu­wy­mia­ro­wy, aprze­strzeń, wktó­rej ży­je­my, gwał­tow­nie się skur­czy­ła. Prze­cież oglą­da­my pła­ską te­le­wi­zję, prze­ży­wa­my pła­skie fil­my, pra­cu­je­my za po­mo­cą kom­pu­te­rów ipo­ru­sza­my się win­ter­ne­cie za po­mo­cą pła­skiej kla­wia­tu­ry ipła­skich mo­ni­to­rów.
 Ko­bie­cy mózg jest dużo le­piej przy­sto­so­wa­ny do zmie­nia­ją­cych się wa­run­ków. Ko­bie­ta le­piej po­tra­fi do­strze­gać niu­an­se ina­zy­wać od­czu­cia, roz­róż­nia szer­sze spek­trum barw, umie sku­pić się na de­ta­lu. Na do­da­tek psy­chi­ka ko­bie­ty jest dużo bar­dziej ela­stycz­na iod­por­na. Zjed­nej stro­ny ko­bie­ta sil­niej prze­ży­wa emo­cje, ale zdru­giej – szyb­ciej iła­twiej so­bie znimi ra­dzi. Od­wrot­nie niż męż­czy­zna nie jest po­dat­na na dłu­go­trwa­łe za­ła­ma­nia ner­wo­we iza­bój­cze de­pre­sje. Or­ga­nizm ko­bie­ty jest po pro­stu od­por­niej­szy iwre­zul­ta­cie owie­le sil­niej­szy.
 Ale nie tyl­ko dzię­ki temu ko­bie­ty żyją dłu­żej od męż­czyzn. Dzie­je się tak przede wszyst­kim dla­te­go, że po­strze­ga­ją świat jako zbiór ele­men­tów, anie jed­ną prze­strzeń. Ko­bie­ta wsłu­chu­je się wsy­gna­ły wy­sy­ła­ne przez jej cia­ło, dla­te­go dba owy­gląd ze­wnętrz­ny, atak­że ozdro­wie. Od­wrot­nie po­stę­pu­ją męż­czyź­ni – po­strze­ga­ją swo­je cia­ło jako jed­ną ca­łość (może zwy­jąt­kiem pe­ni­sa, któ­ry na ogół trak­tu­ją jako byt od­ręb­ny) inie sku­pia­ją się na bodź­cach pły­ną­cych zpo­szcze­gól­nych or­ga­nów.
 Dla­te­go męż­czy­zna, czu­jąc ból na przy­kład wą­tro­by, nie po­wie „coś chy­ba nie tak zmoją wą­tro­bą”, aco naj­wy­żej wy­ra­zi ogól­ny ko­mu­ni­kat: „źle się czu­ję” (być może na­wet nie wie, że wmiej­scu, któ­re go boli, znaj­du­je się wą­tro­ba!), ana­stęp­nie bę­dzie pró­bo­wał to złe sa­mo­po­czu­cie prze­cze­kać. Ko­bie­ta prze­ciw­nie – bły­ska­wicz­nie zlo­ka­li­zu­je po­wód złe­go sa­mo­po­czu­cia iod razu ru­szy wą­tro­bie na od­siecz, ko­rzy­sta­jąc zpo­mo­cy le­ka­rza.
 Cia­ło ko­bie­ty, poza ukła­dem roz­rod­czym, nie jest wy­po­sa­żo­ne wgru­py sil­nych ispraw­nych mię­śni, ja­kie po­sia­da męż­czy­zna, ale to pa­ra­dok­sal­nie uła­twia jej ży­cie wświe­cie de­li­kat­nych iskom­pli­ko­wa­nych de­ta­li. Wdzi­siej­szych cza­sach znisz­cze­nie istar­cie na proch wro­ga za­le­ży od od­po­wied­nio za­sto­so­wa­ne­go sło­wa czy klik­nię­cia mysz­ką kom­pu­te­ro­wą, anie – jak daw­niej – od siły ude­rze­nia ko­ści udo­wej ma­mu­ta, któ­rą agre­syw­ny sa­miec za­mie­rzał roz­pła­tać czasz­kę prze­ciw­ni­ka.
 
 Świet­ny ar­ty­kuł! Zga­dzam się zkaż­dym sło­wem isama nie uję­ła­bym tego le­piej. Ale dla­cze­go Mel­ka nie na­pi­sa­ła, że fa­ce­ci są po pro­stu głu­pi? Prze­cież wtym tkwi isto­ta spra­wy! Wogó­le ko­bie­ty le­piej so­bie ra­dzą. Na przy­kład taki ce­ment. Po­wiedz­my, że jest pięć­dzie­się­cio­ki­lo­wy wór ce­men­tu do prze­nie­sie­nia. Co robi męż­czy­zna? Tar­ga ten wór, choć­by mu mia­ło pęk­nąć ser­ce. Ako­bie­ta? Ko­bie­ta pro­si męż­czy­znę, żeby go prze­niósł, ima zgło­wy! Po pro­stu ko­bie­ty są le­piej zor­ga­ni­zo­wa­ne.
 Na przy­kład Mi­chał. Jak wy­glą­da­ły na­sze po­ran­ki? Wsta­wał przede mną, wście­kły zresz­tą ztego po­wo­du do bia­ło­ści. Miał pół­to­rej go­dzi­ny do wyj­ścia. Ja wsta­wa­łam pół go­dzi­ny póź­niej, ale osta­tecz­nie bar­dzo czę­sto wy­cho­dzi­li­śmy zdomu jed­no­cze­śnie. Ja wtym cza­sie zdą­ży­łam po­ście­lić łóż­ko, wy­ką­pać się, uma­lo­wać, zjeść lek­kie śnia­da­nie iubrać się. AMi­chał? Tłukł się po miesz­ka­niu jak pi­ja­ny za­jąc, wy­wrza­sku­jąc ja­kieś idio­ty­zmy, apo­tem do­bi­jał mi się do ła­zien­ki, gdy tyl­ko za­mknę­łam za sobą drzwi. Kie­dy wkoń­cu wy­cho­dzi­łam zwan­ny, oka­zy­wa­ło się, że on już nie ma cza­su na­wet na to, żeby się ogo­lić. Wy­pi­jał kawę, któ­rą ja zresz­tą zro­bi­łam, wy­wra­cał pół miesz­ka­nia, żeby zna­leźć dru­gą skar­pet­kę, akie­dy już wkoń­cu wy­cho­dzi­li­śmy, wdwóch na trzy przy­pad­kach za­wra­cał na uli­cy, żeby się za­ła­twić, bo twier­dził, że nie da rady do­je­chać do pra­cy, je­śli tego nie zro­bi. Ża­ło­sne.
 Wogó­le ko­bie­ty są mą­drzej­sze iwca­le nie my­ślą wy­łącz­nie ochwi­li bie­żą­cej. Ja na przy­kład. Oczy­wi­ście po­świę­cam spo­ro uwa­gi spra­wom przy­ziem­nym, ale nur­tu­ją mnie tak­że głęb­sze pro­ble­my – kim je­stem? Skąd przy­cho­dzę? Do­kąd zmie­rzam? Ijak wy­glą­dam?
 Wzru­szo­na nie­ocze­ki­wa­ną ory­gi­nal­no­ścią igłę­bią swo­ich prze­my­śleń, od­chy­lam się na krze­śle iwy­glą­dam wza­du­mie przez re­dak­cyj­ne okno.
 –Faj­ny ten tekst, co nie? – Agniesz­ka od­wra­ca się od swo­je­go kom­pu­te­ra ispo­glą­da mi przez ra­mię na ostat­ni nu­mer „Styl­le”.
 –Świet­ny!
 –Słu­chaj, czy ty nie masz przy­pad­kiem sza­ro­nie­bie­skie­go pa­ska? Wmor­skim od­cie­niu, ale wiesz, ta­kie mo­rze przed bu­rzą. Po­trzeb­ny mi nie­zbyt gru­by zmałą kla­mer­ką.
 –Do cze­go?
 –Do tych bia­łych ry­bacz­ków od cie­bie.
 –Nie mam. Za­łóż sza­ry.
 –No co ty? To by się gry­zło zgórą! Taki pa­sek to sza­le­nie istot­ny de­tal! Trze­ba zwra­cać uwa­gę na de­ta­le ido­dat­ki.
 –Agdzie ty się tak stro­isz?
 –Za­pro­szo­na je­stem. Do Sie­dlec na ślub sio­stry cio­tecz­nej. Mam już buty ito­reb­kę. Przy­dał­by się pa­sek – Agniesz­ka spo­glą­da wokno ido­da­je wza­my­śle­niu: – ijesz­cze fa­cet ja­kiś, hmmm…
 –Adla­cze­go ona wy­cho­dzi za mąż?
 –Aco ma ro­bić? Miesz­ka wSie­dl­cach – tam to kwe­stia prze­trwa­nia. In­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy – ro­zu­miesz. Nie­zbyt za nią prze­pa­dam inie mam po­ję­cia, co jej dać na pre­zent. Wdo­dat­ku je­stem tro­chę bez kasy.
 –No to daj jej ku­pon to­to­lot­ka.
 –Osza­la­łaś? Chy­ba bym kitę od­wa­li­ła, jak­by jesz­cze przez przy­pa­dek wy­gra­ła!
 Agniesz­ka wra­ca do in­ter­ne­tu. No ipro­szę! Wszyst­ko jak na dło­ni: po­strze­ga­nie sze­ro­kie­go spek­trum barw, dba­łość oszcze­gó­ły oraz umie­jęt­ne wer­ba­li­zo­wa­nie od­czuć iemo­cji. Ge­nial­na ta Mel­ka – idę jej po­gra­tu­lo­wać ar­ty­ku­łu.
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Coś bym zro­bi­ła. Nosi mnie, jak ma­wia moja mama. Do­cho­dzi do­pie­ro dwu­dzie­sta, wte­le­wi­zji samo ba­ra­chło. Na­wet na Fa­shion TV po­ka­zu­ją same od­grze­wa­ne ka­wał­ki. Wyjść gdzieś? Eee, nie. Nie ma gdzie. Co moż­na ro­bić wczwart­ko­wy wie­czór wWar­sza­wie? Co naj­wy­żej jeść wpu­blicz­nym miej­scu, ato od­pa­da, bo itak się nie miesz­czę wżad­ne inne spodnie poza dre­sa­mi. Ści­szam te­le­wi­zor ina­słu­chu­ję przy ścia­nie od­dzie­la­ją­cej moje miesz­ka­nie od miesz­ka­nia Jan­ka. Ja­nek to mój są­siad. Na ra­zie, bo wprzy­szło­ści, mam na­dzie­ję, bę­dzie kimś wię­cej. Tym­cza­sem gro­ma­dzę dane na te­mat jego za­cho­wa­nia ioby­cza­jów. Roz­po­zna­ję te­ren, za­nim upo­lu­ję zwie­rzy­nę jed­nym czy­stym strza­łem wsamo ser­ce lub inny wraż­li­wy or­gan. Nie dam się po­nieść emo­cjom – tak so­bie obie­ca­łam.
 Po dru­giej stro­nie muru pa­nu­je ci­sza. Dla­cze­go on jesz­cze nie wró­cił? Za­wsze jest wdomu na „Wia­do­mo­ści”. Wyj­mu­ję pa­mięt­nik zszu­fla­dy ispraw­dzam, jak wy­glą­da jego sta­ty­stycz­ny czwar­tek. Stoi jak byk: J – d=18.40 – TV. To zna­czy, że wra­ca za­wsze przed siód­mą do domu iwłą­cza te­le­wi­zor. Dziś mamy wy­ją­tek – nie­do­brze. Za­pi­su­ję so­bie od­stęp­stwo od ru­ty­ny icho­wam ze­szyt. Co by tu zro­bić? Może Agniesz­ka coś wy­my­śli.
 –To ja – mó­wię do Agniesz­ki, któ­ra nie­co zdy­sza­na od­bie­ra za­raz po pierw­szym dzwon­ku.
 –Cze, Zo – sa­pie wod­po­wie­dzi. Idio­tycz­ny po­mysł ztym skra­ca­niem. Wszyst­ko skra­ca, przede wszyst­kim imio­na. Ja we­dług niej nie je­stem Zo­fia, tyl­ko Zo. Wdo­dat­ku wy­ma­wia to tro­chę jak zoo inie do koń­ca wiem, co otym my­śleć. Ona jest Ag, Zu­zan­na – Zu ityl­ko na­sza sze­fo­wa Kin­ga nie jest Ki, bo to brzmia­ło­by zda­niem Ag zbyt sym­pa­tycz­nie jak dla ta­kie­go upio­ra. Na Kin­gę mó­wi­my zu­peł­nie in­a­czej, ale otym póź­niej. Wzdy­cham cięż­ko, ale nie będę się znią te­raz kłó­cić – może jak do mnie przy­je­dzie.
 –Mo­żesz wpaść – mó­wię ła­ska­wie.
 –Ojej…
 –Wpad­nij – po­wta­rzam zwięk­szym na­ci­skiem.
 –Wiesz, bar­dzo bym chcia­ła, ale umó­wio­na je­stem – od­po­wia­da prze­pra­sza­ją­cym to­nem.
 –Zkim? Chcesz po­wie­dzieć, że ten ktoś jest waż­niej­szy ode mnie – od two­jej wie­lo­let­niej, naj­bliż­szej przy­ja­ciół­ki? Tej, któ­ra, nie ba­cząc na nic, za­wsze jest obok cie­bie wtrud­nych chwi­lach?
 Się­gam po szan­taż, bo na­praw­dę nie chce mi się sie­dzieć sa­mej wdomu, apoza tym, jak ma­wia moja mama, każ­dy musi znać swo­je miej­sce wsze­re­gu iwszel­kie prze­ja­wy bun­tu trze­ba wy­ple­niać wza­rod­ku. Nie lu­bię sy­tu­acji, kie­dy Agniesz­ka pró­bu­je mi się sprze­ci­wiać, bo wkoń­cu chy­ba ja le­piej wiem, co jest dla niej do­bre, nie?
 –OBoże – mówi ła­mią­cym się gło­sem Agniesz­ka. – Pro­szę cię. Ja na­praw­dę nie mogę prze­ło­żyć tej wi­zy­ty.
 –Ja­kiej wi­zy­ty? – war­czę do słu­chaw­ki. Dla­cze­go nic oniej nie wiem? Idla­cze­go do dia­bła nie je­stem za­pro­szo­na?!
 –Ojej – po­ję­ku­je Agniesz­ka. – Ojej, to na­praw­dę nic ta­kie­go. Je­stem umó­wio­na… eee… wiesz, wga­bi­ne­cie je­stem umó­wio­na.
 Krę­ci. Czu­ję to.
 –Wja­kim ga­bi­ne­cie? Ukogo?
 –OBoże. Wie­dzia­łam, że tak bę­dzie. Wie­dzia­łam, że le­piej nic ci nie mó­wić…
 –CZE­GO mi nie mó­wić?!
 –Umó­wi­łam się uwróż­ki – ci­cho mówi Agniesz­ka.
 –Zwa­rio­wa­łaś – orze­kam po krót­kiej chwi­li. – Od­wo­łaj tę wi­zy­tę. To może być ja­kaś sek­cia­ra czy coś. Co ty wogó­le wiesz na te­mat tej wróż­ki? To się źle skoń­czy, tak prze­czu­wam!
 –Nie mogę od­wo­łać. Zresz­tą to po­dob­no świet­na wróż­ka. Za­ufa­na.
 –Za­ufa­na? Za­ufa­ne są naj­gor­sze. Za grosz ta­kim nie ufam. Raz po­szłam do za­ufa­nej fry­zjer­ki iefekt był tra­gicz­ny. Kto ci ją nadał?
 –Zu.
 Ach, Zu! Ija nic otym nie wiem. Pakt zwro­giem za mo­imi ple­ca­mi, kon­szach­ty izdra­da!
 –Zdra­dzi­łaś mnie. Ale trud­no. Kim ja wkoń­cu je­stem? Ni­kim. Co ja dla cie­bie zna­czę? Nic. Ja tyl­ko je­stem przy to­bie. By­łam przy to­bie. Kie­dy dzie­je się coś złe­go, jak wte­dy, gdy zle­cia­łaś zhuś­taw­ki iroz­wa­li­łaś so­bie czo­ło. Kto wte­dy był przy to­bie? Kto niósł cię na rę­kach przez dwie uli­ce do domu? Ja. Ale to nic nie zna­czy. Nic… – de­kla­mu­ję ci­cho peł­nym bólu, zdła­wio­nym gło­sem, któ­ry wmo­ich kon­tak­tach zAgniesz­ką na ogół po­tra­fi zdzia­łać cuda. Ale nie tym ra­zem.
 –O, Bo­żeń­ciu… Mia­ły­śmy po sie­dem lat, apoza tym szłam sama. Zresz­tą nie­waż­ne – nie zdra­dzi­łam cię. Po pro­stu by­łam przy roz­mo­wie Zuzja­kąś ko­le­żan­ką, usły­sza­łam owróż­ce ipo­pro­si­łam ote­le­fon. To był taki im­puls. Za­dzwo­ni­łam, ate­raz mu­szę iść.
 –Dla­cze­go mu­sisz? Dla­cze­go mu­sisz? Ty nic nie mu­sisz! Prze­łóż tę wi­zy­tę. Mogę iść ztobą!
 –Nie – mówi po­waż­nym gło­sem. – Mu­szę iść sama. Inie mogę prze­ło­żyć tej wi­zy­ty, bo to był­by zły omen. Je­den fa­cet, ja­kiś biz­nes­men (Agniesz­ka wy­ma­wia to jako „bi­zme­smen”), umó­wił się uniej na wi­zy­tę, nie po­szedł ina dru­gi dzień zgi­nął wwy­pad­ku mo­to­cy­klo­wym. Awdo­dat­ku, wy­obraź so­bie, nig­dy nie jeź­dził na mo­to­rze!
 –Bzdu­ra ja­kaś. Kto ci otym po­wie­dział?!
 –No wróż­ka oczy­wi­ście – mówi zdzi­wio­nym gło­sem Agniesz­ka. – Aktóż by?
 Cwa­na ta wróż­ka, nie ma co. Pró­bu­ję jesz­cze przez chwi­lę zła­mać Agniesz­kę, ale przez te­le­fon mam zbyt mało środ­ków na­ci­sku. Ob­ra­żam się za­tem na po­kaz iod­kła­dam słu­chaw­kę.
 *
 Agniesz­kę znam całe ży­cie, to zna­czy pra­wie całe, ale po­nie­waż nie pa­mię­tam okre­su po­prze­dza­ją­ce­go na­sze po­zna­nie, więc wła­ści­wie całe. Po­zna­ły­śmy się wprzed­szko­lu. Miesz­ka­ły­śmy nie­da­le­ko sie­bie, na­sze mat­ki się zna­ły, azresz­tą wSie­dl­cach wszy­scy się zna­ją. Bo je­ste­śmy zSie­dlec. Do przed­szko­la cho­dzi­ły­śmy ra­zem, od­pro­wa­dza­ne raz przez jej mat­kę, araz przez moją. Wdo­dat­ku obie mia­ły­śmy wszat­ni bok­sy ziden­tycz­ny­mi kwiat­ka­mi – inne dzie­ci mia­ły ryb­ki, mi­sie, aje­den chło­piec na­wet ka­pu­stę ityl­ko my dwie kwiat­ki, wdo­dat­ku jed­na­ko­we. Pani zprzed­szko­la po­wie­dzia­ła, że to na­stur­cje, ale chy­ba mia­ła tyl­ko taką fan­ta­zję, bo kwiat­ki były na­ma­lo­wa­ne zu­peł­nie sche­ma­tycz­nie. Wkaż­dym ra­zie zo­sta­ły­śmy ochrzczo­ne Na­stur­cja­mi, bo woź­na, któ­ra wo­ła­ła dzie­ci do szat­ni, gdy przy­cho­dzi­li ro­dzi­ce, po­słu­gi­wa­ła się sym­bo­la­mi zsza­fek. Nie chcia­ło jej się za­pa­mię­ty­wać imion, apoza tym ma­wia­ła, że „każ­dy ba­chor taki sam”. Kie­dy przy­cho­dzi­ła czy­jaś mat­ka imó­wi­ła, że na przy­kład po Pa­weł­ka (to był ten od ka­pu­sty), woź­na wkra­cza­ła do sali iry­cza­ła peł­ną pier­sią: „Ka­pu­sta do domu!!!”. Mat­ka tego Pa­weł­ka mó­wi­ła póź­niej, że on ma sil­ne pro­ble­my emo­cjo­nal­ne przez tę ka­pu­stę iona ma te­raz znim krzyż pań­ski. Sły­sza­łam, że nie­daw­no ob­ro­bił sklep że­la­zny wSie­dl­cach ra­zem zja­kimś kum­plem, ale nie wiem, czy też zna­sze­go przed­szko­la. Na mnie ina Agniesz­kę woź­na wo­ła­ła: „E! Na­stur­cje!” ito nam chy­ba nie za­szko­dzi­ło, bo nie mamy żad­nych pro­ble­mów emo­cjo­nal­nych – przy­najm­niej ja.
 Wszko­le pod­sta­wo­wej sie­dzia­ły­śmy wjed­nej ław­ce. Ra­zem cho­dzi­ły­śmy do li­ceum, do stu­dium pla­stycz­ne­go. Za­raz po ode­bra­niu dy­plo­mów prze­pro­wa­dzi­ły­śmy się do War­sza­wy, żeby wy­rwać się zpro­win­cji iwieść ży­cie świa­to­we. Moja ciot­ka Ja­dzia zSie­dlec, któ­ra ma róż­ne kon­tak­ty imoż­li­wo­ści, za­ła­twi­ła nam tu pra­cę wre­dak­cji ma­ga­zy­nu „Wy­kro­je &Szy­cie”, wskró­cie „Wesz”. Zo­sta­ły­śmy asy­stent­ka­mi sty­li­sty, sta­re­go pe­da­ła, któ­ry ca­ły­mi dnia­mi nic nie ro­bił, tyl­ko po­pi­jał czy­stą wód­kę ze szklan­ki, do­sy­pu­jąc do niej dla nie­po­zna­ki nie­co her­ba­cia­nych fu­sów ipod­krę­cał so­bie rzę­sy za­lot­ką. On też był zSie­dlec, aciot­ka mia­ła na nie­go ja­kie­goś haka – dla­te­go nas przy­jął. Ciot­ka Jadź­ka ma haka na całe mnó­stwo osób ito jej ogrom­nie uła­twia ży­cie, bar­dziej na­wet niż pie­nią­dze, któ­rych do­ro­bi­li się zwuj­kiem Stasz­kiem na pię­ciu szklar­niach zsa­ła­tą.
 Na po­cząt­ku wwy­daw­nic­twie pła­ci­li nam gro­sze, ale na nad­miar pra­cy nie na­rze­ka­ły­śmy, bo „Wesz” była kwar­tal­ni­kiem, więc na­praw­dę za­ję­te by­wa­ły­śmy tyl­ko raz na trzy mie­sią­ce, tuż przed od­da­niem nu­me­ru do dru­ku. „Wesz” pa­dła oczy­wi­ście po nie­ca­łym roku, bo pra­wie nie przy­no­si­ła do­cho­du, ale przy­najm­niej mia­ły­śmy już ja­kieś do­świad­cze­nia za­wo­do­we do wpi­sa­nia wCV. Póź­niej ra­dzi­ły­śmy już so­bie same, to zna­czy ja so­bie ra­dzi­łam imó­wi­łam Agniesz­ce, co ma ro­bić.
 Gdy­by nie ja, Agniesz­ka zgi­nę­ła­by mar­nie. Za grosz nie ma prze­bo­jo­wo­ści, bie­dacz­ka. Wdo­dat­ku jest za chu­da iwogó­le my­szo­wa­ta. Moja mat­ka po­wie­dzia­ła kie­dyś, że przy­jaź­nię się zAgniesz­ką tyl­ko dla­te­go, że przy niej wy­glą­dam na ład­niej­szą icie­kaw­szą, niż je­stem wrze­czy­wi­sto­ści. Strasz­nie się wte­dy zde­ner­wo­wa­łam, bo jak mat­ka może coś ta­kie­go po­wie­dzieć cór­ce? Obo­wiąz­kiem mat­ki jest prze­cież uwa­żać, że jej dziec­ko jest naj­cie­kaw­sze inaj­ład­niej­sze samo zsie­bie. Na­tych­miast jej to po­wie­dzia­łam, aona za­py­ta­ła, dla­cze­go wta­kim ra­zie przy­jaź­nię się zAgniesz­ką. Moja mat­ka jak nikt na świe­cie po­tra­fi za­sto­so­wać chwyt po­ni­żej pasa. Ob­ra­zi­łam się ipo­szłam do swo­je­go po­ko­ju, bo nie wie­dzia­łam, co po­wie­dzieć. Te­raz bym wie­dzia­ła. Po­wie­dzia­ła­bym, że przy­jaź­nię się zAgniesz­ką ze wzglę­du na mój bez­in­te­re­sow­ny ibar­dzo sil­ny in­stynkt opie­kuń­czy. Czy­li zpo­bu­dek szla­chet­nych, anie ego­istycz­nych, cho­ciaż rze­czy­wi­ście wy­glą­dam obok niej jak sło­necz­ko obok ża­rów­ki. Ale to nie ma żad­ne­go zna­cze­nia. Czu­wam nad nią ipil­nu­ję, żeby ubie­ra­ła się jak czło­wiek – pra­wie tak do­brze jak ja; żeby umia­ła so­bie zro­bić sta­ran­ny iod­po­wied­ni ma­ki­jaż – pra­wie taki jak mój; oraz żeby od­no­si­ła suk­ce­sy za­wo­do­we nie­mal iden­tycz­ne jak moje. Jest to za­ję­cie na peł­ny etat, bo Agniesz­ka ma non stop mnó­stwo idio­tycz­nych po­my­słów. Na przy­kład upo­rczy­wie pró­bu­je no­sić zbyt krót­kie spód­ni­ce, cho­ciaż ma za dłu­gie nogi iwy­glą­da wmini co naj­mniej śmiesz­nie. Uwa­żam, że naj­le­piej pre­zen­tu­je się wrze­czach dłu­gich iluź­nych, któ­re tu­szu­ją nie­do­sko­na­ło­ści jej fi­gu­ry, ta­kie jak cho­ro­bli­wie cien­ka ta­lia oraz nie­pro­por­cjo­nal­nie duży biust. Agniesz­ka nie jest ty­pem in­te­lek­tu­alist­ki nie­ste­ty, ale prze­cież nie każ­dy może być pro­fe­so­rem. Mimo wszyst­ko nie przyj­mu­je tego do wia­do­mo­ści iza­wsze ma coś do po­wie­dze­nia na każ­dy te­mat. Kie­dyś za­bie­ra­łam ją na re­dak­cyj­ne ko­le­gia, że­by­śmy mo­gły po­tem po­na­bi­jać się zsze­fów, ale już tego nie ro­bię, bo kil­ka razy nie­źle naja­dłam się przez nią wsty­du. We „Wszy” na przy­kład wda­ła się raz wpu­blicz­ną dys­ku­sję ozmia­nie kli­ma­tu na kuli ziem­skiej. Ga­da­ła zna­czel­ną przez pół ko­le­gium, aja wogó­le nie mo­głam się włą­czyć. Zresz­tą co mnie ob­cho­dzi efekt cie­plar­nia­ny? Ata gęś plo­tła iplo­tła, nie zda­jąc so­bie spra­wy, że na­czel­na wy­łącz­nie dla ucie­chy wy­py­cha ją na sze­ro­kie wody ko­men­ta­rzy. Wdo­dat­ku po­tem zło­śli­wie za­pro­po­no­wa­ła Agniesz­ce na­pi­sa­nie ar­ty­ku­łu ozmia­nach kli­ma­tu iich wpły­wie na modę – za­pew­ne tyl­ko po to, żeby się po­śmiać zefek­tu. Szczę­śli­wie uda­ło mi się Agniesz­kę od­wieść od idio­tycz­ne­go po­my­słu zpi­sa­niem, ale kosz­to­wa­ło mnie to mnó­stwo ner­wów.
 Je­dy­na spra­wa, zktó­rą cał­ko­wi­cie da­łam so­bie spo­kój, je­śli cho­dzi oAgniesz­kę, to fa­ce­ci. Ona bez prze­rwy zmie­nia chło­pa­ków – za­nim skoń­czy zjed­nym, już ma dru­gie­go. Same ćwo­ki, moim zda­niem. Ja sta­wiam na ja­kość, anie na ilość. Co ztego, że fa­cet jest sze­fem ma­kle­rów na gieł­dzie, ma skoń­czo­ne wyż­sze stu­dia, wy­glą­da jak Brad Pitt, jeź­dzi spor­to­wym BMW, pra­cu­je jako wo­lon­ta­riusz wschro­ni­sku dla zwie­rząt iku­pu­je dziew­czy­nie wpre­zen­cie lap­to­pa czy pla­ty­no­we kol­czy­ki? Dla mnie męż­czy­zna musi mieć wso­bie coś wię­cej. Agniesz­ka nie jest nie­ste­ty wy­bred­na, awdo­dat­ku ma ogrom­ne­go far­ta, je­śli cho­dzi opo­zna­wa­nie chło­pa­ków. Trud­no, nie wtrą­cam się – przy­najm­niej tak dłu­go, do­pó­ki spra­wy nie za­cho­dzą zbyt da­le­ko inie na­stę­pu­je wy­mia­na ja­kichś kre­tyń­skich de­kla­ra­cji. Wte­dy nie­ste­ty mu­szę dzia­łać, żeby ta idiot­ka nie na­py­ta­ła so­bie bie­dy do koń­ca ży­cia.
 Te­raz pra­cu­je­my wmie­sięcz­ni­ku „Styl­le”. To na­sza czwar­ta pra­ca ijak do­tąd trwa naj­dłu­żej, bo już pra­wie trzy lata. Ja je­stem sty­list­ką, aAgniesz­ka moją asy­stent­ką.
 Lu­dzie na ogół my­ślą, że pra­ca sty­list­ki to sama roz­kosz, ale szcze­rze mó­wiąc, cza­sa­mi to już chy­ba wo­la­ła­bym prze­rzu­cać koks albo coś in­ne­go. Pra­ca sty­list­ki jest bar­dzo, bar­dzo cięż­ka. Trwa dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę przez sie­dem dni wty­go­dniu. Trze­ba wie­dzieć, co ijak się nosi iwogó­le. Trze­ba umieć do­bie­rać do­dat­ki. Trze­ba cią­gle my­śleć. Trze­ba być na bie­żą­co – oglą­dać Fa­shion TV iza­gra­nicz­ne pi­sma, jeź­dzić na po­ka­zy mody oraz bar­dzo dużo cho­dzić po skle­pach. Poza tym trze­ba or­ga­ni­zo­wać se­sje mo­do­we, być na pla­nie zdję­cio­wym, żeby mó­wić lu­dziom, co mają ro­bić, ido­pil­no­wać, czy mo­de­le mają na so­bie do­kład­nie to, co chcę, oraz czy do­brze sto­ją albo sie­dzą, to zna­czy tak, żeby ubra­nie wy­glą­da­ło atrak­cyj­nie. Kie­dy już fo­to­graf (a każ­dy fo­to­graf to, moim zda­niem, pa­ten­to­wa­ny leń inie­rób, więc za­wsze trwa to po­twor­nie dłu­go) wy­wo­ła zdję­cia iuda mi się go zmu­sić, aby przy­wiózł je do re­dak­cji, mu­szę ka­zać gra­fi­ko­wi, żeby uło­żył cały ma­te­riał (a wszy­scy gra­fi­cy to jesz­cze gor­sze obi­bo­ki od fo­to­gra­fów!), ana­stęp­nie zro­bić opi­sy, ile co kosz­tu­je igdzie to moż­na ku­pić. Jako wraż­li­wa, nie­prze­cięt­na oso­ba, po­sia­da­ją­ca sze­ro­kie ho­ry­zon­ty oraz ar­ty­stycz­ną du­szę, cza­sa­mi już po pro­stu nóg nie czu­ję czy gło­wy albo in­nych człon­ków przez tę ha­rów­kę.
 Jak­by tego było mało, na­sza sze­fo­wa Kin­ga zro­bi­ła mnie oso­bą od­po­wie­dzial­ną za ga­dże­ty do­łą­cza­ne do pi­sma, co jest jaw­ną nie­spra­wie­dli­wo­ścią iwy­zy­skiem. Od­by­ło się to na ze­bra­niu re­dak­cyj­nym, tak zwa­nej wy­ży­macz­ce. Przy­cho­dzi­my, sia­da­my, aPani nas wy­ży­ma. Kin­ga wre­dak­cji jest na­zy­wa­na Pa­nią – nie cho­dzi opa­nią wpo­tocz­nym zna­cze­niu, czy­li opa­nią Kin­gę, ale oPa­nią przez duże P, czy­li Pa­nią na wło­ściach.
 –Cza­sy się zmie­nia­ją – wy­stę­ka­ła tym swo­im ję­czą­cym gło­sem. – Wmie­sięcz­ni­ku nie li­czy się już za­war­tość, trze­ba przy­wa­biać. Nę­cić. Czym my nę­ci­my? Czym za­nę­ca­my?
 Py­ta­nie rzu­ci­ła wna­szym kie­run­ku, nie pa­trząc na żad­ną kon­kret­ną oso­bę. Wszy­scy się przy­gar­bi­li.
 –Pro­szę – po­wtó­rzy­ła Kin­ga to­nem za­ka­ta­rzo­nej na­uczy­ciel­ki. – Czym? Pani mi po­wie.
 Pa­dło na Rom­kę, któ­ra jest re­dak­to­rem dzia­łu uro­dy. Wy­bra­ła ofia­rę, więc resz­ta ze­bra­nych ode­tchnę­ła na mo­ment zulgą.
 –Na ten przy­kład – za­czę­ła Rom­ka, po­słusz­nie pod­no­sząc się zkrze­sła. – Dział uro­dy…
 –Źle! – prze­cię­ła Pani. – Pro­szę, pani!
 Tym ra­zem wska­za­ła swo­ją za­stęp­czy­nię Zu­zan­nę. Zu­zan­na jest teo­re­tycz­nie jej naj­bliż­szym współ­pra­cow­ni­kiem, awdo­dat­ku pra­cu­je w„Styl­le” naj­dłu­żej ze wszyst­kich. Nie­mniej Kin­ga nie po­słu­gu­je się jej na­zwi­skiem ani imie­niem wco­dzien­nych kon­tak­tach, bo Pani nie jest zni­kim na ty. Cie­ka­wa je­stem, czy do swo­je­go męża też mówi: „Pro­szę, pan te­raz zdej­mie spodnie, pan wy­wo­ła erek­cję iod­bę­dzie ze mną sto­su­nek”. Bar­dzo moż­li­we, że tak to wy­glą­da, oile pan oczy­wi­ście jest spraw­ny wtej ma­te­rii, bo ja na jego miej­scu bym nie była. Po­mi­ja­jąc przy­mio­ty cha­rak­te­ru, Pani ma bary ni­czym tra­garz zAl­ba­nii itak po­twor­ną lor­do­zę, że wnie­któ­rych ciu­chach wy­glą­da jak dwaj klow­ni wcyr­ku prze­bra­ni za ko­nia. Gdy­by­śmy żyli wXIX wie­ku, za­osz­czę­dzi­ła­by ma­ją­tek na tur­niu­rach. Twarz Pani przy­po­mi­na coś na­ma­lo­wa­ne­go przez Sta­sy­sa – po­dłuż­na, lek­ko wklę­sła pa­tel­nia, po bo­kach oczy jak dwa zia­ren­ka pie­przu iusta ni­czym kre­ska. Pani za­wsze ma taki wy­raz twa­rzy, jak­by coś jej śmier­dzia­ło pod no­sem, na­wet kie­dy się uśmie­cha. Gdy­bym ja tak wy­glą­da­ła, po­peł­ni­ła­bym sa­mo­bój­stwo, za­dbaw­szy uprzed­nio, aby nikt nig­dy nie od­na­lazł mo­je­go cia­ła.
 Zu­zan­na jako je­dy­na zre­dak­cji nie przej­mu­je się Pa­nią albo przy­najm­niej sku­tecz­nie uda­je, co wy­cho­dzi na jed­no. Ogól­nie jest dość faj­na, ale bywa nie­bez­piecz­na – wsy­tu­acjach pod­bram­ko­wych dba wy­łącz­nie owła­sny in­te­res za wszel­ką cenę. Na py­ta­nie Pani uno­si nie­co iro­nicz­nie brew iod­po­wia­da spo­koj­nie:
 –Nie mam po­ję­cia, czym za­nę­ca­my, sko­ro za­war­tość pi­sma nie ma zna­cze­nia. Praw­do­po­dob­nie ni­czym.
 –Bra­wo – ję­kli­wie od­par­ła Pani. – Ni­czym. Nie za­nę­ca­my, apo­win­ni­śmy. Amu­si­my. Ry­nek co­raz trud­niej­szy, trud­niej­szy. Kon­ku­ren­cja. Wal­ka. Pro­szę, czym za­nę­ca­ją inni? Pan­na po­wie!
 Pan­na to ja. Nie je­stem naj­młod­sza wze­spo­le, ale wca­le nie cho­dzi omój wiek, ale ostan cy­wil­ny. Tyl­ko ja iAgniesz­ka je­ste­śmy ma­try­mo­nial­nie po­cząt­ku­ją­ce, resz­ta to roz­wód­ki, jed­na wdo­wa oraz mę­żat­ki. Gdy­bym była młod­sza, stan cy­wil­ny nie miał­by zna­cze­nia, mó­wi­ła­by do mnie „dziec­ko po­wie”, tak jak mó­wi­ła do na­szej se­kre­tar­ki, za­nim ta wy­szła za mąż ina­stęp­nie po czte­rech mie­sią­cach się roz­wio­dła. Te­raz mówi do niej „pani”, cho­ciaż Eli­za jest młod­sza ode mnie.
 –Eee, he, he… – od­po­wie­dzia­łam re­zo­lut­nie ipo­sta­no­wi­łam za­ry­zy­ko­wać: – Okład­ka?
 –Źle! Jesz­cze raz.
 Za­czę­łam się po­cić.
 –Fo-fo-for­mat?
 –ŹLE! Jesz­cze raz!
 –Kam­pa­nia mar­ke­tin…
 –Źle, źle, źle! Pan­na ode­tchnie głę­bo­ko ipo­my­śli. Co ro­bią inni, amy nie? Jak wy­glą­da­ją inne ma­ga­zy­ny? Pan­na cho­dzi do kio­sku, do em­pi­ku pan­na cho­dzi?
 –Cho­dzi… dzę… Cho­dzę.
 –Pan­na cho­dzi. Ico pan­na tam wi­dzi?
 Boże, co ja tam wi­dzę? Ga­ze­ty wi­dzę ko­lo­ro­we, pół­ki, sprze­daw­ców. Ty­tu­ły wi­dzę… cho­ciaż nie, ty­tu­ły trud­no do­strzec, bo więk­szość ma­ga­zy­nów jest za­fo­lio­wa­na imają po­wty­ka­ne pod fo­lię róż­ne…
 –Rze­czy! Róż­ne rze­czy wi­dzę za dar­mo! To zna­czy wtych pi­smach, na pi­smach…
 –Bra­wo – zsa­tys­fak­cją po­ki­wa­ła gło­wą Pani. – Rze­czy. Pre­zen­ty. One nęcą, wa­bią, skła­nia­ją do…
 –Za­ku­pu – po­słusz­nie do­koń­czy­łam, cią­gle czu­jąc na so­bie jej py­ta­ją­ce spoj­rze­nie.
 –Skła­nia­ją do za­ku­pu. Amy nie skła­nia­my, nie do­łą­cza­my. Apo­win­ni­śmy. Wi­dzę – pre­zen­ty. Wi­dzę – ga­dże­ty. W„naj­lep­szym Styl­lu”. Pro­szę, co zro­bi­my?
 Rany bo­skie, dla­cze­go ja? Dla­cze­go do mnie się przy­cze­pi­ła?
 –Do­łą­czy­my?
 –Do­łą­czy­my. Co do­łą­czy­my? Pro­szę pro­po­zy­cje.
 Py­ta­nie było skie­ro­wa­ne do ogó­łu, ode­tchnę­łam więc nie­co.
 Za­czę­ły pa­dać pro­po­zy­cje, Pani so­bie no­to­wa­ła, aja, skoń­czo­na idiot­ka, po­sta­no­wi­łam wy­ka­zać się ini­cja­ty­wą.
 –Może krem? Albo ze­ga­rek? Tor­bę, etui, wi­sio­rek. Ach, wiem! – wy­krzyk­nę­łam ijed­nym zgrab­nym ru­chem wy­ko­pa­łam pod sobą głę­bo­ki śmier­dzą­cy do­łek: – Mo­gła­bym za­ła­twić pod­pa­ski Mi­ra­bel­la, bar­dzo ta­nio iwdu­żej ilo­ści! Nowe!
 Pani cze­ka­ła na coś ta­kie­go. Oczy­wi­ście nie na pod­pa­ski, ana sło­wa „mo­gła­bym za­ła­twić”.
 –Bra­wo – ję­kli­wie rze­kła Pani. – Pan­na może za­ła­twić… Co to było?
 –Pod­pa­ski Mi­ra­bel­la…
 –One są do dupy! Zna­czy… he, he, he, oczy­wi­ście, że są, ale cho­dzi mi oto, że to strasz­ne byle gów. – prze­rwa­ła Zu­zan­na, ale szyb­ko się po­pra­wi­ła. Pani nie zno­si prze­kleństw. – Strasz­ne byle co. Je­że­li do­łą­czy­my do nu­me­ru pod­pa­ski Mi­ra­bel­la, to do na­stęp­ne­go bę­dzie­my mu­sia­ły do­łą­czyć dla czy­tel­ni­czek mopa.
 –Dla­cze­go mopa? – za­in­te­re­so­wa­ła się Rom­ka.
 –Nie­smacz­ne – skrzy­wi­ła się Pani.
 –Ale dla­cze­go mopa?
 –To zna­czy ja bym nie mo­gła za­ła­twić, ale ktoś może… – za­czę­łam się ją­kać, jed­nak było już za póź­no.
 –Rze­czy­wi­ście, to było tro­chę nie­smacz­ne – zmi­ty­go­wa­ła się Zu­zan­na. – Prze­pra­szam za tę uwa­gę.
 –Dla­cze­go mopa? – do­cie­ka­ła Rom­ka.
 –Pro­szę, pan­na od dziś jest od­po­wie­dzial­na za pre­zen­ty dla czy­tel­ni­czek. Pan­na or­ga­ni­zu­je, ne­go­cju­je, pan­na pro­po­nu­je.
 –Ale ja się nie znam…
 –Pan­na się po­zna.
 Mam więc zaj­mo­wać się za­ła­twia­niem gra­ti­sów dla czy­tel­ni­czek „Styl­le”. Rze­czy atrak­cyj­nych, przy­cią­ga­ją­cych wzrok inie droż­szych niż dwa­dzie­ścia gro­szy za sztu­kę. Dwa­dzie­ścia gro­szy! Co moż­na ku­pić za dwa­dzie­ścia gro­szy? Za­pał­ki może, gum­kę do wło­sów, osta­tecz­nie kaj­zer­kę. Kaj­zer­ka jest naj­więk­sza, siłą rze­czy przy­cią­gnę­ła­by wzrok, ale nie wy­da­ła mi się do­brą pro­po­zy­cją. Mil­cza­łam za­tem kom­plet­nie za­ła­ma­na. Pani od­da­li­ła nas ski­nie­niem ręki. Żad­na nie otwo­rzy­ła gęby wmo­jej obro­nie. Ga­da­ła tyl­ko Rom­ka, któ­ra na­wet na ko­ry­ta­rzu cią­gle do­ma­ga­ła się wy­ja­śnień, oco cho­dzi­ło ztym mo­pem.
 Cóż, mam bar­dzo cięż­ką pra­cę, ale je­stem zniej dum­na inie skar­żę się. Zgod­nie zra­da­mi „Co­smo­po­li­ta­na” sa­mo­re­ali­zu­ję się, asuk­ces za­wo­do­wy daje mi sa­tys­fak­cję ipo­czu­cie speł­nie­nia. Po­wta­rzam to so­bie bar­dzo czę­sto.
 Zresz­tą na­praw­dę lu­bię pra­cę w„Styl­lu”. Pani cza­sa­mi nie wi­dzi­my ca­ły­mi ty­go­dnia­mi, bo jak nie ma no­wych po­my­słów, nie wy­cho­dzi ze swo­je­go ga­bi­ne­tu ikon­tak­tu­je się znami przez Zu­zan­nę. Dziew­czy­ny są faj­ne, zZu­zan­ną na­wet się nie­co przy­jaź­ni­łam, ale te­raz jej nie­na­wi­dzę. Do­kład­nie od dwóch ty­go­dni. Do za­mknię­cia nu­me­ru zo­sta­ło wte­dy kil­ka dni inie od­da­łam jesz­cze tek­stu, ale nie ja jed­na. Całe mnó­stwo osób ich nie od­da­ło. Pech chciał, że Pani się oży­wi­ła iza­in­te­re­so­wa­ła po­stę­pem pra­cy. We­zwa­ła Zu­zan­nę na dy­wa­nik, apo pię­ciu se­kun­dach Eli­za przy­szła do mo­je­go biur­ka ipo­wie­dzia­ła, że Pani mnie pro­si na­tych­miast. Pro­si! Czy­sty eu­fe­mi­nizm, czy ja­koś tak. Po­szłam oczy­wi­ście, bo co in­ne­go mo­głam zro­bić. Zu­zan­na sta­ła obok biur­ka Pani, ana mnie cze­ka­ło krze­sło usta­wio­ne wpew­nym od­da­le­niu. Wi­dzia­łam coś ta­kie­go wte­le­wi­zji wdo­ku­men­tal­nym pro­gra­mie oubec­kich tech­ni­kach śled­czych.
 –Pro­szę – wy­sy­cza­ła wmoim kie­run­ku Kin­ga. – Pro­szę. Pan­na po­dob­no jesz­cze nie od­da­ła ma­te­ria­łu okrat­kach.
 –Jak to, nie od­da­łam? Ależ, od­da­łam. Czy ja nie od­da­łam, Zu? – znie­win­ną miną za­py­ta­łam Zu­zan­ny. Ata kro­wa, pa­trząc na mnie zim­nym wzro­kiem, wy­ce­dzi­ła:
 –Nie od­da­łaś, ko­cha­nie. Pro­si­łam cię już trzy razy, ater­min mi­nął wze­szłym ty­go­dniu.
 Za­mu­ro­wa­ło mnie, bo sama nie zro­bi­ła­bym po­dob­ne­go świń­stwa, no, przy­najm­niej nie bez po­wo­du.
 –No ico, pan­na? – Kin­ga uśmiech­nę­ła się kwa­śno. – Pan­na chce zre­zy­gno­wać zwier­szów­ki? Amoże krat­ka trud­na? Krat­ka za trud­na dla pan­ny? Może krat­ka pan­nę prze­ra­sta?
 –Eeee, he, he, he… – za­czę­łam beł­ko­tać. – Krat­ka ła­twa, ja tego, cze­kam, ja cze­kam… eee – mam­ro­li­łam. Och, bły­snę­łam, nie ma co. Że też nic mą­drzej­sze­go nie przy­szło mi do gło­wy. Już wte­dy wie­dzia­łam, że pół nocy będę się prze­wra­ca­ła na łóż­ku, roz­pa­mię­tu­jąc każ­dą se­kun­dę tej roz­mo­wy.
 –Ana co pan­na cze­ka, hm? – za­py­ta­ła zbyt grzecz­nym to­nem Kin­ga. – Czy ma pan­na na­dzie­ję, że się pan­na sta­nie ce­lem ko­smicz­ne­go pro­mie­nia, któ­ry zna­czą­co pan­nie pod­nie­sie IQ? Amoże pan­na cze­ka na wenę twór­czą, któ­ra pan­nie umoż­li­wi stwo­rze­nie wie­ko­pom­ne­go dzie­ła na całe ćwierć ko­lum­ny pod ty­tu­łem „Spód­ni­ce wkrat­kę asens ist­nie­nia ro­dza­ju ludz­kie­go”?
 –Ehe, ehe, ehe… Niee, he, he… – tak to brzmia­ło, nie­ste­ty.
 –Ach, pan­na, wi­dzę, wspi­na się na wy­ży­ny kra­so­mów­stwa. Zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie – ce­dzi zuśmie­chem Ki­nia. – Awy­star­czy­ło­by po pro­stu: od­dam ma­te­riał jesz­cze dziś, czyż nie?
 –O, kur… – za­czę­łam, bo fla­ki już mi się za­czę­ły wy­wra­cać od tej gad­ki, ale opa­mię­ta­łam się wpo­ło­wie sło­wa. Uśmiech na twa­rzy Kin­gi stę­żał.
 –Czy pan­na chcia­ła­by coś po­wie­dzieć na te­mat któ­rejś ztu obec­nych osób?
 –Nie, ja tego, nie chcia­łam… – po­czu­łam, że krew mi za­raz try­śnie ztwa­rzy. – Wkur… wku­rzy­łam się po pro­stu, to zna­czy prze­pra­szam, po­iry­to­wa­na je­stem…
 –Pan­na, wi­dzę, po­sta­no­wi­ła za wszel­ką cenę roz­to­czyć przed nami per­ły swe­go in­te­lek­tu. Py­ta­nie, czy je­ste­śmy go­to­wi na taki szok kul­tu­ro­wy, bo coś mi mówi, że nie bar­dzo. My­ślę więc, że bę­dzie naj­le­piej, je­śli pan­na te­raz opu­ści mój ga­bi­net, oszczę­dza­jąc nam dal­szych nie­co­dzien­nych wra­żeń ob­co­wa­nia ztak wy­so­ką eru­dy­cją, iuda się do swo­je­go ką­ci­ka, gdzie po­świę­ci czas – po­wiedz­my trzy­dzie­ści mi­nut – na do­koń­cze­nie ma­te­ria­łu okrat­kach. Chcę go zo­ba­czyć na moim biur­ku o… – Kin­ga de­mon­stra­cyj­nie spoj­rza­ła na swój ze­ga­rek od Guc­cie­go, któ­ry jej oso­bi­ście za­ła­twi­łam wze­szłym mie­sią­cu za psi pie­niądz. – Po­wiedz­my opięt­na­stej. Ma pan­na całe dwa­dzie­ścia osiem mi­nut.
 –Ale ja ten tego… – chcia­łam wy­tłu­ma­czyć, że to po pro­stu nie­moż­li­we, bo nie ścią­gnę­łam jesz­cze zdjęć od fo­to­gra­fa. – Mi… nie ma… Jak?
 Kin­ga pa­trzy­ła na mnie przez chwi­lę, prze­nio­sła wzrok na tar­czę ze­gar­ka iwy­ce­dzi­ła:
 –Dwa­dzie­ścia sie­dem mi­nut.
 Uzna­łam, że dal­sze tłu­ma­cze­nia by­ły­by po­ni­żej mo­jej god­no­ści. Na­wet kie­dy czło­wiek sta­je się ofia­rą tak ra­żą­cej nie­spra­wie­dli­wo­ści, po­wi­nien umieć za­cho­wać god­ność oraz kla­sę. Wsta­łam za­tem izna­czą­co mil­cząc, nie­spiesz­nie opu­ści­łam ga­bi­net. Tuż za drzwia­mi rzu­ci­łam się sprin­tem wstro­nę mo­je­go biur­ka, bo god­ność god­no­ścią, ale nie mia­łam ocho­ty stra­cić wtym mie­sią­cu po­ło­wy pen­sji. Osta­tecz­nie ja­koś skle­ci­łam ten ar­ty­kuł okrat­kach. Od­da­łam go Zu­zan­nie bez sło­wa iobie­ca­łam so­bie, że nie ode­zwę się do tej kro­wy już nig­dy wży­ciu.
 Ate­raz Agniesz­ka ma ztą zdraj­czy­nią, wro­giem moim naj­więk­szym, kon­szach­ty. Wróż­ka! Co za kre­tyń­ski po­mysł! Idla­cze­go ja pierw­sza na to nie wpa­dłam, żeby iść do wróż­ki?
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–Ku­pię sa­mo­chód – oświad­cza Agniesz­ka. Sie­dzi­my wtak­sów­ce ije­dzie­my do re­dak­cji. Sa­mo­chód? Za co? Po co? Dla­cze­go nic otym nie wiem?
 –Za co? – py­tam zpo­li­to­wa­niem.
 –Za pie­nią­dze. Mama po­wie­dzia­ła, że mi po­mo­że.
 –Po co ci sa­mo­chód? Głu­pi po­mysł.
 –Wca­le nie. Będę nie­za­leż­na iwol­na.
 Nie po­do­ba mi się taka per­spek­ty­wa. Przez chwi­lę za­sta­na­wiam się, czy pró­bo­wać jej wy­per­swa­do­wać sza­lo­ny po­mysł, ale do­cho­dzę do wnio­sku, że itak nic znie­go nie wyj­dzie. Agniesz­ka bez prze­rwy wy­my­śla ja­kieś kre­ty­ni­zmy, zktó­rych nig­dy nic nie wy­cho­dzi.
 –Tak, tak – mó­wię więc – eks­tra.
 Za­pa­da ci­sza. Nic nie wspo­mi­na owi­zy­cie uwróż­ki. Nie mam za­mia­ru tak ni­sko upaść, żeby za­py­tać. Choć­bym mia­ła umrzeć, nie za­py­tam.
 –Ico ztą wróż­ką? Po­wie­dzia­ła ci, że wyj­dziesz za mąż iod­naj­dziesz ropę naf­to­wą na dział­ce pra­cow­ni­czej ta­tu­sia?
 Agniesz­ka spo­glą­da przez okno wmil­cze­niu, wresz­cie od­wra­ca się imówi zwes­tchnie­niem:
 –Nie mogę po­wie­dzieć.
 Wła­snym uszom nie wie­rzę!
 –Nie mo­żesz… po­wie­dzieć? Akto ci bro­ni?
 –Wróż­ka za­bro­ni­ła. Bo się nie speł­ni, je­śli po­wiem ko­muś ob­ce­mu.
 –Ależ to idio­tyzm. Mnie mo­żesz po­wie­dzieć! Czy ja obca je­stem, czy co?
 –Ale ona po­wie­dzia­ła, że ni­ko­mu.
 –Ale ja nie je­stem nikt! Ja je­stem two­ją naj­bliż­szą, je­dy­ną przy­ja­ciół­ką! To mnie wszyst­ko za­wdzię­czasz! Mnie nie po­wiesz?
 –Och, dżi­zas. – wzdy­cha Agniesz­ka. – Bar­dzo dużo mi po­wie­dzia­ła.
 –Akon­kret­nie?
 –Kie­dy umrę na przy­kład.
 –Ikie­dy?
 –Na sta­rość.
 –No, to rze­czy­wi­ście jest ge­nial­na, ta wróż­ka. Cie­ka­we, gdzie uj­rza­ła tę prze­po­wied­nię. Pew­nie wfu­sach po ka­wie roz­pusz­czal­nej. Ico jesz­cze?
 –Że wyj­dę za mąż.
 –Nie­sa­mo­wi­te! Kie­dy?
 –Nie­ba­wem.
 –Uuuua! Azdra­dzi­ła ci, wco bę­dziesz ubra­na?
 –Wie­dzia­łam, że bę­dziesz się na­bi­jać. Nie­po­trzeb­nie ci po­wie­dzia­łam.
 –Nie, nie, nie! Nie będę już. Ico jesz­cze? Po­wie­dzia­ła ci, za kogo wyj­dziesz?
 –Tak.
 No, tego się nie spo­dzie­wa­łam. Kogo ona jej mo­gła na­ra­ić? Może ta wiedź­ma ma ja­kie­goś syna ka­wa­le­ra, któ­re­go żad­na dziew­czy­na nie chce?
 –Iza kogo?
 –Za Mi­ko­ła­ja.
 –Świę­te­go?
 –Kre­tyn­ka. Nie od­zy­wam się.
 –Ale ja na­praw­dę nie wiem, okim ty mó­wisz.
 –Po­wie­dzia­ła, że po­ślu­bię tego, któ­re­go po­zna­łam wtym roku przy no­wiu wnie­zwy­kłych oko­licz­no­ściach. Aja wła­śnie tak po­zna­łam Mi­ko­ła­ja, tego zmo­je­go blo­ku. Prze­cież ci mó­wi­łam.
 Coś tam może imó­wi­ła, ale ona cią­gle po­zna­je ja­kichś fa­ce­tów. Mi­ko­ła­ja so­bie nie przy­po­mi­nam. Cho­ciaż… za­raz…
 –Czy to ten fa­cet, któ­re­go pies na spa­ce­rze wie­czo­rem ob­si­kał ci nogę pod blo­kiem?
 –Oj, za­raz ob­si­kał. Źle wy­ce­lo­wał po pro­stu.
 –Mó­wi­łaś, że pod­biegł, war­cząc iszcze­ka­jąc na two­ją Ne­skę, akie­dy ją wzię­łaś na ręce, pod­niósł nogę iob­lał ci spodnie.
 –Wca­le tak nie było! On mnie wska­zał Mi­ko­ła­jo­wi! To była opatrz­ność.
 –Faj­na wska­zów­ka. Pew­nie, żeby ła­twiej cię było zlo­ka­li­zo­wać po za­pa­chu, jak­byś gdzieś ucie­kła. Ale prze­cież po­wie­dzia­łaś, że wła­ści­ciel tego psa to ja­kiś skoń­czo­ny ćwok?
 –Wca­le tak nie po­wie­dzia­łam! By­łam oszo­ło­mio­na po pro­stu. Mi­ko­łaj jest su­per.
 – Aha.
 –Su­per jest! Jest po pro­stu bo­ski wkaż­dym celu.
 –Calu. Chy­ba że cho­dzi ci ospo­so­by uży­wa­nia go – za­czy­nam chi­cho­tać.
 – Co?
 – Nic.
 –Pięk­ny jest – za­chwy­ca się Aga. – Awiesz, ja­kie ma wło­sy?
 Przy­zna­ję, że nie wiem.
 –Brą­zo­we! Awiesz, ja­kie ma brwi?
 Tak­że nie wiem.
 –Brą­zo­we! Awiesz, ja­kie ma oczy?
 Mam pew­ne po­dej­rze­nia, ale mó­wię, że nie wiem.
 –Brą­zo­we!!! Awiesz, ja­kie ma usta?
 –Brą­zo­we? – ry­zy­ku­ję.
 –Idiot­ka. Oczy­wi­ście, że nie ma brą­zo­wych ust.
 –No to ja­kie ma?
 –Ach, prze­ślicz­ne… – moja przy­ja­ciół­ka roz­pły­wa się wwes­tchnie­niach.
 –No do­brze. Ajak się na­zy­wa ten twój ado­nis?
 –Mhmhm – wy­mru­ku­je Agniesz­ka.
 –Co?
 –Mi­ko­łaj.
 –To już wiem. Ana­zwi­sko?
 –Apo co ci jego na­zwi­sko?
 –Żeby wie­dzieć wra­zie cze­go.
 –Wcze­go ra­zie?
 –Gdy­by zna­leź­li two­je dy­mią­ce zwło­ki czy coś. To jak ma?
 –We­szka – zci­chym wes­tchnie­niem od­po­wia­da Aga.
 –Co?! We­szka – We­szka?
 –Jed­no We­szka. Na­zwi­sko rzecz na­by­ta.
 –Ale wprzy­pad­ku fa­ce­ta trud­no zby­wal­na. Na­zy­wa się Mi­ko­łaj We­szka?
 –Tak.
 –Rany bo­skie! Ja­kie nie­hi­gie­nicz­ne na­zwi­sko! Słu­chaj, to gdy­byś ty rze­czy­wi­ście, jak to pięk­nie uję­łaś, po­ślu­bi­ła tego Mi­ko­ła­ja, to chcesz po­wie­dzieć, że na­zy­wa­ła­byś się. Agniesz­ka We­szka?
 –Mogę być dwoj­ga na­zwisk!
 –Aha. Czy­li by­ła­byś… by­ła­byś Agniesz­ka Per­ska-We­szka? – zwra­że­nia pra­wie spa­dam zsie­dze­nia tak­sów­ki. – Per­ska-We­szka!
 –Je­steś skoń­czo­ną idiot­ką, awdo­dat­ku świ­nią. Nie od­zy­wam się!
 –Oj, daj spo­kój – mó­wię po­jed­naw­czo, kie­dy już uda­je mi się za­pa­no­wać nad kon­wul­syj­nym śmie­chem. Agniesz­ka wzru­sza ra­mio­na­mi iupar­cie pa­trzy na mi­ja­ne domy. Draż­ni mnie to. – Za­ło­żę się, że już znim spa­łaś.
 –No ja­sne. Skąd mia­ła­bym wie­dzieć, czy war­to się znim spo­ty­kać? Zresz­tą je­stem za­ko­cha­na – mówi Agniesz­ka ido­da­je: – Cza­sa­mi za­sta­na­wiam się, czy ty wogó­le lu­bisz seks.
 –Oczy­wi­ście, że lu­bię! – wy­krzy­ku­ję, choć sama nie je­stem pew­na, czy to stu­pro­cen­to­wa praw­da. Lu­bię seks, ale tyl­ko zkimś, zkim je­stem na­praw­dę bli­sko. Je­śli zwią­zek trwa kil­ka ty­go­dni, jest miło, afa­cet jest wmoim gu­ście, seks jest cu­dow­ny. Na­to­miast przy­pad­ko­we nu­mer­ki albo na­wet pierw­sze ak­cje zchło­pa­kiem, któ­ry mi się po­do­ba, są dla mnie zre­gu­ły mało sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ce. Wy­da­je mi się, że jest mnie za dużo, wszę­dzie plą­czą się koń­czy­ny. Mam wra­że­nie od­dzie­le­nia się od swo­je­go cia­ła – prze­bieg wy­da­rzeń ob­ser­wu­ję bez­na­mięt­nie zboku, całe to stę­ka­nie, od­de­chy (uwa­żać, żeby nie chuch­nąć mu wtwarz, bo nie pa­mię­tam, co ja­dłam; od­wra­cać gło­wę, żeby mi nie chuch­nął wnos, bo nie wia­do­mo, co jadł imo­gła­bym zra­zić się na za­wsze), obca skó­ra, za­pach, kształt, czy po­win­nam unieść bio­dra, wcią­gnąć brzuch, prze­jąć kon­tro­lę, my­śleć, nie my­śleć, krzyk­nąć, wzdy­chać, jęk­nąć. To cięż­ka ha­rów­ka, anie przy­jem­ność inie wy­da­je mi się, że­bym kie­dy­kol­wiek mia­ła ztej oka­zji or­gazm. Agniesz­ka to co in­ne­go, ona uwiel­bia przy­go­dy czy ra­czej afe­ry, jak je na­zy­wa.
 –Uwa­żam, że praw­dzi­wy seks jest tyl­ko zkimś na­praw­dę waż­nym ibli­skim. Nie tak jak ty – mó­wię po­gar­dli­wie.
 –Och tak! – Agniesz­ka wca­le nie czu­je się ura­żo­na. – Ja lu­bię seks zkaż­dym, kto mi się po­do­ba oczy­wi­ście. Za­wsze uwa­ża­łam się za coś wro­dza­ju lam­py Ala­dy­na – trzy se­kun­dy po­le­ro­wa­nia, apo­ka­żę ci cuda, oja­kich ci się nie śni­ło.
 –Uch, je­steś wul­gar­na – mó­wię znie­sma­kiem.
 –Na­praw­dę? – dzi­wi się Agniesz­ka zu­peł­nie szcze­rze. – Aty na­iw­na. Wiel­ka mi­łość – też coś.
 –Akto tu mówi omi­ło­ści? – pry­cham po­gar­dli­wie. Te­raz ja od­wra­cam się do niej ple­ca­mi – przy­najm­niej na tyle, na ile po­zwa­la ogra­ni­czo­na prze­strzeń tak­sów­ki – iza­czy­nam przy­glą­dać się uli­com.
 Ko­niec zmi­ło­ścią! Było, mi­nę­ło – nig­dy wię­cej, amen – my­ślę, ga­piąc się przez szy­bę. Wa­ro­wa­nie przy te­le­fo­nie, skur­cze żo­łąd­ka, nie­pew­ność, brak snu, brak ape­ty­tu, ner­wy – dzię­ku­ję, nie. Mi­łość jest jak za­ra­za, cho­ro­ba, gwał­tow­na, wy­pa­la­ją­ca go­rącz­ka, któ­ra unie­moż­li­wia nor­mal­ne ży­cie. ZMi­cha­łem, moim ostat­nim fa­ce­tem, by­łam wła­śnie zmi­ło­ści. Ipo co? Stra­co­ny rok, je­den mie­siąc itrzy­na­ście dni. Wy­rzu­co­ne zży­cio­ry­su. Nie zo­sta­ło mi po nim nic, poza dwie­ma pa­ra­mi sta­rych gaci od dre­su izde­ze­lo­wa­nym bu­dzi­kiem. Nic wię­cej. Ach nie, prze­pra­szam. Asiwe wło­sy? Wze­szłym ty­go­dniu zna­la­złam trzy. Trzy siwe wło­sy! Przed trzy­dziest­ką! Wdo­dat­ku te aku­rat były zprzo­du, nie mam po­ję­cia, co się dzie­je ztyłu. Oczy­wi­ście itak się far­bu­ję, ale uda­ło mi się je do­strzec wod­ro­stach. To co się musi dziać wśrod­ku mnie, sko­ro ta­kie efek­ty po­ja­wia­ją się na ze­wnątrz? Strach po­my­śleć. Mam wra­że­nie, że przez ten rok zka­wał­kiem nic in­ne­go nie ro­bi­łam, tyl­ko do nie­go mó­wi­łam, aon do mnie mil­czał. „Po­roz­ma­wiaj­my onas” – ci­sza. „Ko­chasz mnie?” – ci­sza. „O czym my­ślisz?” – ci­sza. Mo­gło­by się wy­da­wać, że jest ma­ło­mów­ny, ale skąd – na te­mat no­we­go sys­te­mu wswo­im kom­pu­te­rze albo ja­kichś idio­tycz­nych roz­sze­rzeń do cze­goś tam po­tra­fił roz­ma­wiać go­dzi­na­mi, aja­kie bo­ga­te miał wte­dy słow­nic­two! Szcze­rze mó­wiąc, to ja ta­kich słów nig­dy nie sły­sza­łam, przy­najm­niej czę­ści. Je­dze­nie, te­le­wi­zja iseks – całe na­sze ży­cie. Ach, no ijesz­cze mnie stra­szył. Uwiel­biał to. Za­cza­jał się za wie­sza­kiem wprzed­po­ko­ju, za fo­te­lem, wciem­nej ła­zien­ce albo kuch­ni iwy­ska­ki­wał, kie­dy prze­cho­dzi­łam. Ba­wi­ło go to do łez, bo ja za każ­dym ra­zem wrzesz­cza­łam. Do­sta­łam wkoń­cu re­gu­lar­nej ner­wi­cy. Nie umia­łam nor­mal­nie wejść do po­miesz­cze­nia, je­śli nie mia­łam Mi­cha­ła na oku. Pa­mię­tam, że kie­dyś sta­łam wdrzwiach do du­że­go po­ko­ju przez pięć mi­nut, za­glą­da­jąc jak pies do jat­ki imó­wiąc: „Mi­chał­ku, pro­szę cię, nie strasz mnie, nie rób tego, Mi­chał­ku, bła­gam, po­każ się, Mi­chał­ku”, apo­tem się oka­za­ło, że on po­szedł do skle­pu ipo pro­stu nie było go wdomu. Za­nim to od­kry­łam, obe­szłam całe miesz­ka­nie nie­mal wpół­przy­sia­dzie, ni­czym ja­kiś ko­man­dos czy szpieg zKra­iny Desz­czow­ców. Po­twor­ne prze­ży­cie! Aon tego sa­me­go wie­czo­ru wy­po­ży­czył zBe­ver­ly Hills Vi­deo Eg­zor­cy­stę ipo­wie­dział, że so­bie ra­zem obej­rzy­my wie­czo­rem dla roz­ryw­ki. Od­mó­wi­łam uczest­ni­cze­nia wse­an­sie, tłu­ma­cząc grzecz­nie, że czu­ję się do­sko­na­le ro­ze­rwa­na, po­nie­waż po­dob­ne prze­ży­cia mam na co dzień, atam­te­go dnia szcze­gól­nie. Ob­ra­ził się.
 Wdo­dat­ku Mi­chał był nie­sły­cha­nie trud­ny wpro­wa­dze­niu. Trzy mie­sią­ce za­ję­ło mi na­ucze­nie go cho­wa­nia brud­nej bie­li­zny iskar­pet do ko­sza wła­zien­ce, sła­nia łóż­ka iusta­wia­nia bu­tów wprzed­po­ko­ju, czte­ry mie­sią­ce od­no­sze­nie brud­nych na­czyń do kuch­ni. Naj­trud­niej było zdłu­ba­niem wno­sie. Ja nie wiem, co ten chło­pak miał, sprzę­że­nie ja­kieś czy od­ruch psa Paw­ło­wa – wy­star­czy­ło włą­czyć te­le­wi­zor ipo­sa­dzić go na fo­te­lu, ajuż pchał pa­lec do nosa. Ist­ny kosz­mar – roz­wa­ża­łam już na­wet za­in­sta­lo­wa­nie ja­kie­goś sys­te­mu przy­wią­zy­wa­nia ręki do po­rę­czy fo­te­la, aż wpa­dłam na ge­nial­ny po­mysł. Maść ty­gry­sia! Wy­star­czy­ło po­sma­ro­wać mu wska­zu­ją­cy pa­lec czte­ry razy iwresz­cie prze­stał. Po­le­cam za­in­te­re­so­wa­nym. Wmia­rę ła­two po­szło mi zjego bez­na­dziej­ny­mi ubra­nia­mi, bo po pro­stu wy­wa­li­łam pra­wie wszyst­kie jego szma­ty, kie­dy się do mnie wpro­wa­dził, iza gro­sze albo wręcz za nic po­ścią­ga­łam nowe zse­sji zdję­cio­wych w„Styl-le”. Tro­chę się bul­wer­so­wał na po­cząt­ku, ale nie miał wyj­ścia.
 No iwszyst­ko na dar­mo. Kie­dy już osią­gnę­łam jaki taki efekt, Mi­chał bar­dzo spryt­nie wy­krę­cił kota ogo­nem, spro­wo­ko­wał mnie, wy­ko­rzy­stał oka­zję, spa­ko­wał bły­ska­wicz­nie ciu­chy, któ­re sama dla nie­go zdo­by­łam, ityle go wi­dzia­łam. Za­pi­sa­łam so­bie do­kład­nie prze­bieg tam­te­go po­po­łu­dnia wpa­mięt­ni­ku jako po­nu­rą prze­stro­gę dla sa­mej sie­bie, że nie na­le­ży zbyt się po­świę­cać ian­ga­żo­wać wmęż­czy­znę.
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 To zna­czy, że Mi­chał przy­je­chał do domu oosiem­na­stej trzy­dzie­ści sie­dem, cho­ciaż wy­szedł zpra­cy osie­dem­na­stej pięt­na­ście. Prze­cięt­ny do­jazd zbli­skie­go Żo­li­bo­rza, gdzie pra­co­wał jako fo­to­ser­wi­sant wagen­cji fo­to­gra­ficz­nej, do domu zaj­mo­wał mu wgo­dzi­nach szczy­tu pięć­dzie­siąt mi­nut. Tego dnia je­chał odwa­dzie­ścia dwie mi­nu­ty dłu­żej. Duże „O” oraz wy­krzyk­ni­ki ozna­cza­ją moją uwa­gę na ten te­mat. Przy­wiózł mi kwia­ty, to praw­da, róże, ale ich za­kup nie mógł trwać dłu­żej niż pięć mi­nut. No, po­wiedz­my sie­dem. Aco zresz­tą cza­su? Zero ozna­cza, że wy­mi­gał się od od­po­wie­dzi, co za­owo­co­wa­ło mi­nu­sem, jaki mu po­sta­wi­łam. Du­żym mi­nu­sem, cze­go do­wo­dzi wy­krzyk­nik.
 Resz­tę wie­czo­ru za­pi­sa­łam wpa­mięt­ni­ku wca­ło­ści, re­zy­gnu­jąc zsy­te­mu ko­do­wa­nia, co świad­czy omoim sil­nym wzbu­rze­niu.
  Po za­koń­cze­niu dys­ku­sji, wktó­rej zresz­tą Mi­chał pra­wie nie brał udzia­łu, po­nie­waż za­mknął się wła­zien­ce ipra­wie zdar­łam so­bie gar­dło, roz­ma­wia­jąc do nie­go przez drzwi, po­sta­no­wi­łam przy­go­to­wać ko­la­cję. Nie za­słu­żył so­bie co praw­da, ale prze­cież po­wi­nien coś zjeść. SAMA roz­pa­ko­wa­łam za­ku­py, któ­re zro­bił wpo­rze lun­chu – 71,30 zł, był pa­ra­gon – zde­cy­do­wa­nie za dro­go, ale po­wstrzy­ma­łam się od ko­men­ta­rza. Zro­bi­łam her­ba­tę chiń­ską czer­wo­ną, awo­ka­do zkre­wet­ka­mi, ma­jo­ne­zem ika­pa­ra­mi oraz pie­czy­wo czosn­ko­we bez czosn­ku. Do tego piwo Mil­ler. Na­stęp­nie po­lu­zo­wa­łam an­te­nę wte­le­wi­zo­rze, aby za­po­biec oglą­da­niu „Fak­tów” pod­czas ko­la­cji, bo­wiem wi­dok krwi oraz To­ma­sza Lisa psu­je mi ape­tyt. Ogo­dzi­nie dzie­więt­na­stej zero je­den Mi­chał wy­szedł zła­zien­ki izgod­nie zmo­imi prze­wi­dy­wa­nia­mi włą­czył te­le­wi­zor. Wi­dok śnie­żą­ce­go ekra­nu uspo­ko­ił mnie, uda­łam się więc do kuch­ni po sztuć­ce. Kie­dy wró­ci­łam, te­le­wi­zor od­bie­rał do­brze, co mnie zde­ner­wo­wa­ło. „An­te­na się wy­su­nę­ła” –oznaj­mił Mi­chał. – „Ru­sza­łaś coś?”. Po­wie­dzia­łam, że nie oraz żeby wy­łą­czył to pu­dło, bo jest ko­la­cja. Po krót­kiej wy­mia­nie zdań Mi­chał zgo­dził się na wy­łą­cze­nie dźwię­ku, usia­dłam za­tem przy sto­le ty­łem do ekra­nu. Mi­chał usiadł na­prze­ciw­ko, ale nie­co zle­we­go boku, żeby wi­dzieć te­le­wi­zor, wsta­łam więc iprze­nio­słam zko­mo­dy wa­zon zró­ża­mi (dwa­dzie­ścia sie­dem sztuk, aostat­nio przy­no­sił trzy­dzie­ści pięć), któ­ry po­sta­wi­łam na sto­le zle­wej stro­ny. Mi­chał wes­tchnął iprze­stał wy­cią­gać szy­ję. Za­pa­li­łam dwie świe­ce usta­wio­ne na sto­le zpra­wej stro­ny (na wszel­ki wy­pa­dek), ana­stęp­nie opo­wie­dzia­łam Mi­cha­ło­wi, co ro­bi­łam tego dnia oraz wco kto był ubra­ny, atak­że oczym roz­ma­wia­ły­śmy wre­dak­cji. Po­nie­waż czy­ta­łam ostat­nio w„Co­smo”, iż wpraw­dzi­wym, zdro­wym związ­ku dwoj­ga do­ro­słych lu­dzi waż­ną, rolę od­gry­wa dia­log, wtrą­ca­łam co ja­kiś czas sfor­mu­ło­wa­nia: „a co ty otym my­ślisz?” oraz „jak są­dzisz?”, da­jąc Mi­cha­ło­wi po trzy se­kun­dy na od­po­wiedź. Nie sko­rzy­stał jed­nak ztej moż­li­wo­ści. Na­stęp­nie, da­jąc wy­raz tro­ski iprzy­wią­za­nia, po­uczy­łam Mi­cha­ła, że przy sto­le na­le­ży sie­dzieć pro­sto inie gar­bić się oraz że nie na­le­ży jeść kre­we­tek pal­ca­mi. Mi­chał od­po­wie­dział, że wie, ale to awo­ka­do jest wy­jąt­ko­wo twar­de. Nie wi­dzia­łam związ­ku mię­dzy je­dze­niem kre­we­tek pal­ca­mi atwar­do­ścią awo­ka­do, któ­re zresz­tą on sam ku­pił, bo ja nie ku­pi­ła­bym po­dob­nie twar­de­go, oczym na­tych­miast po­wie­dzia­łam. Na to Mi­chał po­wie­dział mi, że­bym mu dała spo­kój, bo jest zmę­czo­ny. Zmę­czo­ny! Czym on może być zmę­czo­ny, py­tam ja się kogo. Cały dzień sie­dzi so­bie wy­god­nie na krze­seł­ku, wy­szu­ku­je zdję­cia win­ter­ne­cie ioglą­da slaj­dy. JA to do­pie­ro je­stem zmę­czo­na ion wogó­le nie wie, co to jest zmę­cze­nie, bo jak­by był taki zmę­czo­ny jak ja, toby chy­ba wogó­le pal­cem nie ru­szył, aja ru­szam. Na to on od­parł, że znów bar­dzo mnie pro­si, że­bym mu dała spo­kój. Za­py­ta­łam więc, co on ro­zu­mie przez spo­kój, aon od­po­wie­dział, że­bym go prze­sta­ła za­mę­czać. Za­mę­czać! No, sko­ro dla nie­go zwy­kła roz­mo­wa ze mną – po­wie­dzia­łam – jest mę­czą­ca, to ja już nie wiem, bo sko­ro ko­goś się ko­cha, to chce się znim roz­ma­wiać, bo zkim roz­ma­wiać, jak nie zkimś, kogo się ko­cha? Czy to zna­czy – za­py­ta­łam – że on mnie już nie ko­cha? Na to Mi­chał po­wie­dział, że prze­ciw­nie, b. mnie ko­cha iże prze­cież przy­wiózł mi kwia­ty. Od­par­łam więc, żeby on mi tu kwia­ta­mi ust nie za­ty­kał, bo kwia­ty oni­czym nie świad­czą. Wdzień Wszyst­kich Świę­tych też się wozi kwia­ty na gro­by ito wca­le nie świad­czy omi­ło­ści, ale otym, że tak wy­pa­da. Na to Mi­chał po­wie­dział, że ja nie je­stem na pew­no jak grób, bo grób mil­czy, aja nie. B. się zde­ner­wo­wa­łam ipo­wie­dzia­łam, że może le­piej by było, żeby on so­bie po­szu­kał wta­kim ra­zie ja­kiejś nie­boszcz­ki, bo żad­na żywa ko­bie­ta znim nie wy­trzy­ma, chy­ba że śle­pa igłu­cha, aito nie na pew­no. Mi­chał wogó­le nie od­po­wie­dział, tyl­ko wes­tchnął zna­czą­co, co mnie jesz­cze b. zde­ner­wo­wa­ło, po­wie­dzia­łam więc, żeby tak nie wzdy­chał. Na to Mi­chał po­wie­dział, że on już nie ma siły iże chy­ba przy­najm­niej wes­tchnąć na wła­sną rękę mu wol­no. Od­par­łam, że on nie wie, co zna­czy nie mieć siły, bo ja to do­pie­ro nie mam siły, anie on iże nie bę­dzie mi tu tak zna­czą­co wzdy­chał wmoim wła­snym domu. Jak mu nie od­po­wia­da – po­wie­dzia­łam – to pro­szę, dro­ga wol­na, bo nikt go tu siłą nie trzy­ma, aja cie­ka­wa je­stem, co on by zro­bił wogó­le gdy­by nie ja. Mi­chał od­parł, że­bym nie ku­si­ła losu, bo on by so­bie świet­nie po­ra­dził, iże nie miesz­ka ze mną ze wzglę­du na miesz­ka­nie, tyl­ko na mnie. Ale sko­ro mi to nie od­po­wia­da, to on się może wy­pro­wa­dzić. Ro­ze­śmia­łam się drwią­co ina­tu­ral­nie, ana­stęp­nie od­po­wie­dzia­łam, że naj­le­piej jak się wy­pro­wa­dzi już ju­tro, bo mam wszyst­kie­go do­syć. Mi­chał za­py­tał, czy ja je­stem pew­na, co mó­wię, bo on też ma do­syć wszyst­kie­go. Od­po­wie­dzia­łam, że wży­ciu nie by­łam cze­goś tak pew­na jak tego, co te­raz mó­wię. Mi­chał wstał iza­czął pa­ko­wać swo­je rze­czy. Za­mknę­łam się wsy­pial­ni iroz­pła­ka­łam, bo co ja zro­bię, jak on się wy­pro­wa­dzi? Idla­cze­go on jest taki pod­ły? Idla…
 
 Za­pis ury­wa się na­gle, bo Mi­chał za­czął się do­bi­jać do sy­pial­ni, żeby za­brać swo­ją bie­li­znę zszu­fla­dy wsza­fie, ano­to­wa­łam na bie­żą­co. Wpu­ści­łam go, gdyż pew­na by­łam, że to tyl­ko pre­tekst, żeby mnie prze­pro­sić, ale on pod­szedł pro­sto do sza­fy iza­czął pa­ko­wać swo­je gat­ki iskar­pet­ki do re­kla­mó­wek, igno­ru­jąc mnie cał­ko­wi­cie. Przy­glą­da­łam się temu przez mi­nu­tę bez sło­wa, po czym za­bra­łam to­reb­kę oraz nie­bie­ski ko­żu­szek ipo­je­cha­łam na noc do Agniesz­ki. Kie­dy na dru­gi dzień wró­ci­łam rano do domu, Mi­cha­ła już nie było. Zo­sta­wił tyl­ko kart­kę: „Klucz jest uBar­to­si­ko­wej zpar­te­ru. Przy­kro mi, ale sko­ro tak chcesz, to trud­no”. Prze­cież ten czło­wiek to na­wet po­rząd­ne­go li­stu po­że­gnal­ne­go nie po­tra­fi na­pi­sać! Co to za zda­nie jest „przy­kro mi, ale sko­ro tak chcesz, to trud­no”? No, ja to bym na­pi­sa­ła list po­że­gnal­ny! „Że­gnaj! Nig­dy nie do­wiesz się, co stra­ci­łeś” na przy­kład. Albo „Ko­cha­łam Cię jak ni­ko­go in­ne­go, ale nie oka­za­łeś się god­ny ta­kiej mi­ło­ści. Że­gnaj na za­wsze”. To jest list po­że­gnal­ny! Żar iuczu­cie! Albo nie, bo jesz­cze uwie­rzył­by, że go tak ko­cha­łam imiał­by sa­tys­fak­cję. Le­piej: „Nig­dy cię nie ko­cha­łam, te­raz mogę to po­wie­dzieć. Cie­szę się, że ten kosz­mar na­resz­cie się skoń­czył. Nie chcę cię już nig­dy wi­dzieć. Spal wszyst­kie moje SMS-y”. Przy­najm­niej ja­kiś kon­kret, jest nad czym my­śleć. Aten mi tu pi­sze po roku wspól­ne­go ży­cia pod jed­nym da­chem, że mu przy­kro! Klu­cha nie fa­cet.
 Nig­dy wię­cej mi­ło­ści – tyl­ko roz­są­dek. Nig­dy wię­cej pół­pro­duk­tu, wktó­ry trze­ba in­we­sto­wać czas, siły iśrod­ki, żeby zro­bić znie­go czło­wie­ka. To zu­peł­nie tak jak ze szcze­nia­kiem – są same kło­po­ty, za­nim na­uczy się słu­chać iza­ła­twiać na ga­ze­tę. Naj­le­piej brać psa zpew­ne­go źró­dła, od­cho­wa­ne­go ina­uczo­ne­go czy­sto­ści. Nie­ste­ty nie ma jesz­cze wna­szym kra­ju ho­dow­li męż­czyzn, ale wni­kli­wa ob­ser­wa­cja, ra­cjo­nal­ny bi­lans wad iza­let kan­dy­da­ta, bez tego ca­łe­go uczu­cio­we­go oszo­ło­mie­nia, może dać wła­ści­wy efekt. Aja już ta­kie­go kan­dy­da­ta na wi­del­cu mam.
 Ja­nek wpro­wa­dził się jesz­cze wcza­sach Mi­cha­ła, ale pod sam ich ko­niec. Od razu zwró­ci­łam na nie­go uwa­gę, bo jest wy­jąt­ko­wo grzecz­ny ido­brze ubra­ny. Typ chło­pa­ka, októ­rym moja mama mówi „chłop jak ma­lo­wa­nie”. Kie­dy Mi­chał się wy­niósł, aja prze­sta­łam się wście­kać, za­czę­łam się przy­glą­dać Jan­ko­wi uważ­niej. Wyż­szy ode mnie, ale nie za wy­so­ki. Nie ły­sie­je, nie tyje, goli się gład­ko inic mu nie od­sta­je za­nad­to. Ide­al­ny ma­te­riał na oso­bi­ste­go fa­ce­ta. Nie ma dziew­czy­ny ani ni­cze­go po­dob­ne­go, nie spro­wa­dza so­bie pa­nie­nek. Raz je­den usły­sza­łam unie­go wmiesz­ka­niu ko­bie­cy głos. Okrop­nie się zde­ner­wo­wa­łam, ale oka­za­ło się, że to ja­kaś mło­da Ukra­in­ka przy­szła umyć mu okna izro­bić ge­ne­ral­ne po­rząd­ki. Ja­nek wy­glą­da sym­pa­tycz­nie, ale nie ści­ska mnie wdoł­ku na jego wi­dok, ato do­bry znak – nie za­ko­cham się wnim na­tych­miast po uszy. Wdo­dat­ku miesz­ka­nie ku­pił, anie wy­na­jął, bo wkrót­ce jego na­zwi­sko po­ja­wi­ło się na li­ście lo­ka­to­rów. To zna­czy, że ma pie­nią­dze, ale jesz­cze nie uda­ło mi się usta­lić, czym się zaj­mu­je. Pro­wa­dzi bar­dzo ure­gu­lo­wa­ny tryb ży­cia, wte­le­wi­zji oglą­da głów­nie wia­do­mo­ści ipro­gra­my przy­rod­ni­czo-na­uko­we. Słu­cha lek­kie­go jaz­zu, co jest dla mnie do przy­ję­cia, isam usie­bie sprzą­ta – Ukra­in­ka była jed­no­ra­zo­wym wy­bry­kiem. Od­ku­rzacz włą­cza za­wsze wpiąt­ki po po­łu­dniu, aje­śli nie zdą­ży, to wso­bo­tę rano. Oczy­wi­ście do­wie­dzia­łam się tego wszyst­kie­go dzię­ki dys­kret­nej ob­ser­wa­cji isys­te­ma­tycz­ne­mu na­słu­cho­wi. Mam uła­twio­ne za­da­nie, bo miesz­ka­nie Jan­ka przy­le­ga do mo­je­go kuch­nią ika­wał­kiem du­że­go po­ko­ju. Dzię­ki umie­jęt­ne­mu po­słu­gi­wa­niu się ema­lio­wa­nym kub­kiem (szklan­ka się nie spraw­dzi­ła) oraz wi­zje­rem wdrzwiach je­stem wsta­nie cał­kiem do­brze kon­tro­lo­wać jego po­czy­na­nia. Wosta­tecz­no­ści mogę jesz­cze zaj­rzeć do są­sied­nie­go miesz­ka­nia, moc­no wy­chy­la­jąc się zbal­ko­nu, ale nie mogę ro­bić tego zbyt czę­sto, bo raz pra­wie mnie przy­ła­pał. Na ra­zie nie prze­szłam jesz­cze do fazy ata­ku – za każ­dym ra­zem, kie­dy mi­jam go na klat­ce scho­do­wej czy po­dwór­ku, od­po­wia­dam tyl­ko obo­jęt­nie na jego „cześć” ista­ran­nie uni­kam pro­wo­ko­wa­nia roz­mo­wy, ana­wet dłuż­sze­go kon­tak­tu wzro­ko­we­go. Ale już nie­dłu­go – wła­śnie mija szó­sty mie­siąc ob­ser­wa­cji iwy­da­je mi się, że to dość. Zresz­tą za­czy­nam się nie­po­ko­ić, że mi go ja­kaś rasz­pla sprząt­nie sprzed nosa, bo tro­chę za dłu­go jest sam jak na prze­cięt­ne­go fa­ce­ta.
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Wre­dak­cji mój do­bry hu­mor pry­ska jak bań­ka my­dla­na, bo pierw­sze, co wi­dzę na moim biur­ku, to ogrom­na żół­ta kart­ka przy­le­pio­na do kom­pu­te­ra: „Pro­szę oin­for­ma­cje na te­mat pierw­sze­go pre­zen­tu dla czy­tel­ni­czek do wtor­ku. Po­zdra­wiam ser­decz­nie. Nacz. Red. Kin­ga”. Jesz­cze nie spo­tka­łam ni­ko­go, kto na sa­mo­przy­lep­nej no­tat­ce pi­sał­by „po­zdra­wiam ser­decz­nie”, że opo­da­wa­niu sta­no­wi­ska nie wspo­mnę. Nie mam bla­de­go po­ję­cia, co moż­na by za­pro­po­no­wać ijak to zdo­być. Agniesz­ka ra­dzi, żeby po­szu­kać win­ter­ne­cie albo osta­tecz­nie wksiąż­ce te­le­fo­nicz­nej wszel­kich pro­du­cen­tów ta­nie­go ba­dzie­wia. Wsu­mie to ja­kiś po­mysł, więc sama przy­no­szę jej do przej­rze­nia „Pa­no­ra­mę Firm” od Eli­zy. Ro­bię so­bie kawę ipo­sta­na­wiam od­po­cząć przy „Co­smo”. Za­nim jed­nak uda­je mi się wcią­gnąć wpierw­szy ar­ty­kuł, przy­sia­da się Zu­zan­na. Jak­by nig­dy nic – ta to ma tu­pet. Rzu­cam jej mor­der­cze spoj­rze­nie.
 –Hej – mówi Zu­zan­na. – Masz coś zocza­mi?
 –Zocza­mi? – py­tam lo­do­wa­to.
 –Tak mru­żysz.
 –Wca­le nie mru­żę. Iwogó­le… – prze­ry­wam, bo prze­cież obie­ca­łam so­bie, że się do niej wię­cej nie ode­zwę.
 Zu­zan­na roz­sia­da się wy­god­niej.
 –Ico? Masz już dla nas ga­dżet?
 –Mam – kła­mię bez zmru­że­nia oka. – Zna­ko­mi­ty.
 –Tak? Jaki?
 –Nie­spo­dzian­ka – od­po­wia­dam zgryź­li­wie.
 –Nie­spo­dzian­ka… – uśmie­cha się Zu­zan­na lek­ko. – Słu­chaj, jaką ja nie­spo­dzian­kę mia­łam wczo­raj!
 Mil­czę wy­mow­nie, ale jej to zu­peł­nie nie zra­ża iza­czy­na opo­wia­dać. Kie­dy Zu­zan­na za­cznie kła­pać dzio­bem, nic inikt jej nie po­wstrzy­ma.
 –Wy­obraź so­bie, sto­ję so­bie na rogu Wil­czej iEmi­lii Pla­ter, go­dzi­na wcze­sna, bo do­pie­ro po ósmej wie­czo­rem. Cze­kam na tego mo­je­go bał­wa­na już pra­wie dzie­sięć mi­nut przy kra­węż­ni­ku, aż tu na­gle pod­cho­dzi ja­kiś gno­jek. Cał­kiem sym­pa­tycz­ny, więc za­cho­wu­ję się neu­tral­nie. Aon pyta: „Czy moż­na?”. Nie wiem, oco cho­dzi, ale po­nie­waż mam po­sta­wę otwar­tą – sama po­wiedz, czy ja nie mam otwar­tej po­sta­wy? – ige­ne­ral­nie je­stem za wol­no­ścią wkaż­dym sen­sie ro­zu­mie­nia tego sło­wa, więc mó­wię, że moż­na. On mnie pyta: „To gdzie?”. Sko­ja­rzy­łam so­bie te dwa py­ta­nia ipo­ję­łam, że pyta, gdzie moż­na. Po­nie­waż, tak jak po­wie­dzia­łam, pre­zen­tu­ję po­sta­wę to­le­ran­cyj­ną iotwar­tą, od­par­łam, że wszę­dzie. Awte­dy on mnie pyta, ile to ma kosz­to­wać. Iwte­dy mnie oświe­ci­ło. Za­dzi­wi­łam się, po­nie­waż ja zu­peł­nie nie wy­glą­dam na kur­wę – sama po­wiedz, czy ja wy­glą­dam na kur­wę? – no, ale wi­dać cza­sy się zmie­nia­ją idziś na­wet kur­wa może wy­glą­dać jak czło­wiek. Po­nie­kąd na­wet się ucie­szy­łam, że taka je­stem jesz­cze atrak­cyj­na, że mnie na uli­cy za­cze­pia­ją mło­dzi cał­kiem sym­pa­tycz­ni fa­ce­ci, na­wet je­śli mnie bio­rą za kur­wę, bo prze­cież do szpet­nej by nie po­de­szli, nie? No więc zro­bi­ło mi się miło, ale iza­in­try­go­wa­ło mnie, na ile taki fa­cet może mnie wy­ce­nić, mó­wię ci, miał może ze dwa­dzie­ścia lat, nie wię­cej. Po­wie­dzia­łam mu za­tem, że do­kład­nie tyle, na ile wy­glą­dam, ani gro­sza mniej, ani wię­cej ijak on my­śli, ile to jest. Aon, wy­obraź so­bie, pa­trzy na mnie ipa­trzy, ja się uśmie­cham miło, aten ba­ran, ćwok ostat­ni mówi mi: „mam sto zło­tych” iczy to wy­star­czy. Wiesz, no po­wiem ci, że jak­by mnie wtwarz zdzie­lił. Oczy­wi­ście ja nie wiem, ja­kie są staw­ki inie są­dzi­łam, że mi po­wie: co naj­mniej ty­siąc. Ale sto zło­tych? Po pro­stu po­czu­łam się upo­ko­rzo­na. Py­tam go więc, jak on są­dzi, co ja mam so­bie za te sto zło­tych ku­pić – pa­tycz­ki do uszu czy co? Iczy nor­mal­na ko­bie­ta może się zgo­dzić na ha­ro­wa­nie za taką kasę? Jak­kol­wiek by było, to jest cięż­ka pra­ca, szcze­gól­nie je­śli się tra­fi taki nie­opie­rzo­ny, nie­wy­da­rzo­ny gów­niarz. Iza­py­ta­łam go tak­że, jak on by się po­czuł, gdy­by ja­kaś baba chcia­ła, żeby ją prze­le­ciał za sto zło­tych? Choć pew­nie żad­na by nie chcia­ła, bo gdy­by chcia­ła, to on by nie mu­siał cho­dzić na dziw­ki. Ale – do­da­łam – jak ktoś ma ma­łe­go, to mu nic in­ne­go nie po­zo­sta­je iżeby so­bie ra­czej wziął do ser­ca, że je­śli już ma ta­kie­go ma­łe­go, nie po­wi­nien tego roz­mia­ru prze­kła­dać na inne sfe­ry ży­cia, wtym na ho­no­ra­rium dla damy, bo to się nie da prze­ło­żyć idla damy roz­miar nie ma zna­cze­nia, bo obo­jęt­ne, czy klient ma du­że­go, czy ma­łe­go, dama tak samo się na­gim­na­sty­ku­je, szcze­gól­nie przy ta­kiej po­go­dzie, awiesz, cie­pło nie było. Ipo­wie­dzia­łam mu jesz­cze, żeby le­piej so­bie to sto zło­tych głę­bo­ko scho­wał, bo bio­rąc pod uwa­gę jego po­ziom in­te­lek­tu­al­ny, za­pew­ne nie było mu ła­two ta­kie pie­nią­dze za­ro­bić. Je­śli mu się to uda­ło, niech le­piej je prze­zna­czy na czar­ną go­dzi­nę, bo kie­dy tak na nie­go pa­trzę, je­stem pew­na, że taka czar­na go­dzi­na – jed­na zwie­lu wjego ży­ciu – jest tuż za pro­giem. Aje­śli nie ma in­stynk­tu sa­mo­za­cho­waw­cze­go inie my­śli oprzy­szło­ści, to żeby le­piej za te sto zło­tych so­bie zro­bił ope­ra­cję pla­stycz­ną, przy­najm­niej jed­ną, bo przy­da­ło­by mu się kil­ka­na­ście. Inaj­le­piej, żeby za­czął od uszu, bo rów­nie od­sta­ją­cych, jak żyję nie wi­dzia­łam iszczę­ście, że nie ma dziś wia­tru, bo za­pew­ne od­fru­nął­by na tych mał­żo­wi­nach ni­czym słoń Dum­bo. Tu mi się kon­cept skoń­czył, aten ba­ran, słu­chaj, stał jak przy­mu­ro­wa­ny zotwar­tą gębą przez chwi­lę, po czym się roz­ry­czał. Nig­dy jesz­cze nie uda­ło mi się wy­wo­łać łez umęż­czy­zny, awierz mi, pró­bo­wa­łam na wszel­kie spo­so­by mi­lion razy. Zno­wu za­tem zro­bi­ło mi się miło, bo mnie ten nie­spo­dzie­wa­ny suk­ces wzru­szył, po­kle­pa­łam go po ra­mie­niu ipo­wie­dzia­łam, żeby się tak nie przej­mo­wał, bo wła­ści­wie tych uszu ta­kich zno­wu bar­dzo urba­no­idal­nych nie po­sia­da. Za­czę­łam się na­wet za­sta­na­wiać, czy by go nie za­pro­sić na piwo albo na lody, ale wte­dy pod­je­chał ten mój kre­tyn, spóź­nio­ny pra­wie pięt­na­ście mi­nut, wy­sko­czył zsa­mo­cho­du iwrza­snął: „Kto to jest?!”. To było à pro­pos tego chło­pa­ka. Jest po­twor­nie za­zdro­sny ipo­tem mi po­wie­dział, że jak nas zo­ba­czył –ja, wiesz, zręką na ra­mie­niu tego go­ścia, fa­cet we łzach, to był pe­wien, że to mój ko­cha­nek, któ­re­go wła­śnie od­sta­wi­łam od pier­si. Ja mu mó­wię, że to nikt nie jest iże­by­śmy je­cha­li, aon na to: „Już ja wi­dzę, co się tu­taj dzie­je. Za­tłu­kę cię, gno­ju je­den!”. Ibach, trza­snął tego chło­pa­czy­nę. Ja mu mó­wię, żeby dał spo­kój, aon na to: „Spa­łaś znim! Przy­znaj się!”. Więc od­par­łam, żeby nie był idio­tą, że zni­kim nie spa­łam iwogó­le nie znam tego pana, któ­ry po pro­stu wziął mnie za kur­wę, jak tak sta­łam na uli­cy, kie­dy on się spóź­niał. Wiesz, te­raz so­bie my­ślę, że nie po­win­nam była tego mó­wić, ale wte­dy wy­da­wa­ło mi się to do­brym po­my­słem. Szcze­rość ite spra­wy – zresz­tą znasz mnie – szcze­rość to moje dru­gie imię. Ato był błąd, bo on się rzu­cił na tego chło­pa­ka isprał go na kwa­śne jabł­ko. Na­gle – łups – wy­sko­czy­ło dwóch gli­nia­rzy, zła­pa­li jed­ne­go idru­gie­go, wsa­dzi­li do sa­mo­cho­du iza­bra­li na po­ste­ru­nek, aja zo­sta­łam sama na środ­ku Wil­czej obok za­mknię­te­go sa­mo­cho­du tego mo­je­go idio­ty. Mu­sia­łam wra­cać me­trem do domu imało mnie szlag nie tra­fił, bo sama wiesz, jak tam wie­je, aja mia­łam na so­bie poń­czo­chy ze wzglę­du na pla­no­wa­ny miły wie­czór ztym dur­niem. Sza­le­nie fi­ku­śne poń­czo­chy, ta­kie prze­zro­czy­ste wpa­secz­ki, no ale cie­płe to one nie są. Zresz­tą ja­kaś tłu­sta baba po­dar­ła mi jed­ną wtym me­trze. Nie­waż­ne. Wy­pu­ści­li ich po go­dzi­nie. Ten mój ba­ran ja­koś się po­zbie­rał, ale wiesz tak so­bie my­ślę, że tam­ten chło­pak to już nig­dy nie pój­dzie na dziw­ki. Te­raz mi go tro­chę żal.
 Zu­zan­na na­bie­ra po­wie­trza, bo pra­wie całą opo­wieść wy­snu­ła na jed­nym od­de­chu. Wcią­gnę­łam się wbrew mo­jej woli ina­wet nie­co mnie roz­ba­wi­ła.
 –Słu­chaj – mówi Zu­zan­na – może pój­dzie­my na lunch?
 Wgło­wie za­pa­la mi się czer­wo­ne świa­teł­ko. Dla­cze­go ona jest dla mnie taka miła? Oco cho­dzi? Nig­dy jesz­cze ra­zem nie wy­cho­dzi­ły­śmy.
 –Ado­kąd? – py­tam ostroż­nie.
 –Agdzie bądź. Do KFC na przy­kład.
 –Nie, wiesz, umó­wio­na je­stem – wy­krę­cam się po krót­kim na­my­śle. – Poza tym ja nie lu­bię KFC.
 –He, he – śmie­je się Zu­zan­na, mru­ga­jąc do mnie po­ro­zu­mie­waw­czo. – Nikt nie po­wie gło­śno, że lubi KFC. To tak jak zpod­pa­la­niem wła­snych bą­ków – każ­dy kie­dyś to ro­bił, ale nikt się do tego nie przy­zna.
 –No wiesz! – od­po­wia­dam głę­bo­ko zszo­ko­wa­na. – Ja nig­dy tego nie ro­bi­łam… Aty ro­bi­łaś?
 Zu­zan­na pa­trzy na mnie przez chwi­lę zka­mien­ną twa­rzą, po czym mówi:
 –Nie, no co ty? Zwa­rio­wa­łaś? Oczy­wi­ście, że nie!
 Po czym wsta­je zgod­no­ścią iwra­ca do swo­je­go biur­ka.
 *
 Agniesz­ce uda­je się zna­leźć kil­ka fa­bry­czek pro­du­ku­ją­cych ta­nią bi­żu­te­rię iróż­ne du­pe­re­le re­kla­mo­we: dłu­go­pi­sy, no­te­sy, za­pal­nicz­ki. Za­bie­ram tę li­stę iidę do dzia­łu re­kla­my imar­ke­tin­gu, żeby coś oni za­ła­twi­li, ale bły­ska­wicz­nie mnie spła­wia­ją. Cho­ler­ne le­nie – nic nie ro­bią po ca­łych dniach, aza­ra­bia­ją naj­le­piej ze wszyst­kich. Zze­msty za­bie­ram jed­ną zna­szych fir­mo­wych za­pal­ni­czek zpół­ki, na któ­rej sto­ją pre­zen­ty dla naj­waż­niej­szych re­kla­mo­daw­ców „Styl­le” iwra­cam do po­ko­ju re­dak­cyj­ne­go. Po­sta­na­wiam, że Agniesz­ka ob­dzwo­ni tych pro­du­cen­tów wpo­nie­dzia­łek, bo już mi­nę­ła pięt­na­sta itrze­ba się po­ma­łu zbie­rać do domu.
 *
 Po­sta­na­wiam spę­dzić wie­czór wdomu – taki ory­gi­nal­ny mam po­mysł. Wie­czór dla uro­dy izdro­wia. Zro­bię so­bie ja­kąś ma­secz­kę, zjem coś zdro­we­go, obej­rzę ja­kiś film izre­lak­su­ję się. Przy­jeż­dżam koło osiem­na­stej, ajuż przed dwu­dzie­stą czu­ję się do­sko­na­le zre­lak­so­wa­na. Coś bym zro­bi­ła. Przy­po­mi­na mi się, że mam na paw­la­czu belę ta­kie­go zna­ko­mi­te­go ma­te­ria­łu wgo­tyc­kie na­dru­ki. Ku­pi­łam go jako de­ko­ra­cję do se­sji zdję­cio­wej. Pani wpu­ści­ła wy­da­tek wkosz­ty izwró­ci­ła mi pie­nią­dze, cho­ciaż osta­tecz­nie nie uży­li­śmy tej tka­ni­ny do zdjęć. Mam tego zpięć­dzie­siąt me­trów. Mo­gła­bym uszyć ja­kąś kre­ację czy za­sło­ny do du­że­go po­ko­ju. Wła­żę po dra­bi­nie pod su­fit – miesz­ka­nie jest cho­ler­nie wy­so­kie, pra­wie czte­ry me­try – zol­brzy­mim tru­dem wy­cią­gam belę irzu­cam na pod­ło­gę. Cały dom się za­trząsł, bo waży to chy­ba ztonę. Roz­wi­jam ka­wa­łek. Ślicz­ny – bur­gun­do­we tło wbla­do­zło­te ini­cja­ły go­tyc­kie ifrag­men­ty sta­ro­dru­ków. Od­ci­nam ze czte­ry me­try iob­wi­jam się na pró­bę. Po­ra­ża­ją­cy efekt – coś jak­by słup ogło­szeń wsta­rym sty­lu. Trze­ba by to zczymś gład­kim po­łą­czyć, za dużo wzo­rów. Może. Jak na złość aku­rat wtym mo­men­cie dzwo­ni te­le­fon. Ztru­dem uwal­niam się spod zwo­jów tka­ni­ny ido­czoł­gu­ję do apa­ra­tu.
 –Halo! – war­czę. Przez dłuż­szą chwi­lę nikt się nie od­zy­wa, cho­ciaż sły­szę czy­jeś wes­tchnie­nie. War­czę jesz­cze raz: – Halo!
 –Ech – ze słu­chaw­ki wy­do­by­wa się bo­le­sny jęk, apo chwi­li po­nu­ry ko­bie­cy głos oznaj­mia: – Czło­wiek jak ten śmieć…
 Rany, to mama. Bły­ska­wicz­nie prze­bie­gam my­ślą ostat­nie dni. Co mo­głam zma­lo­wać tym ra­zem? Kie­dy roz­ma­wia­ły­śmy? Boże, zty­dzień temu! Cho­ciaż nie, za­raz, za­raz… tak, roz­ma­wia­ły­śmy dwa dni temu. To chy­ba nie jest po­wo­dem tej bo­le­ści. Co zro­bi­łam?
 –Mama? – py­tam ostroż­nie.
 –Mama! – od­po­wia­da drwią­cym to­nem moja mat­ka. – Mama! No, sko­ro ży­czysz so­bie tak mnie na­zy­wać, to tak. To mama.
 –Ma­mu­siu, coś się sta­ło?
 –No tak! No tak! Czło­wiek jak ten pies. Prze­ja­dą go, nie za­uwa­żą. Naj­wy­żej za­py­ta je­den dru­gie­go: coś się sta­ło?
 –Ma­mu­siu, czy ktoś cię po­trą­cił? Wy­pa­dek był?
 –Wy­pa­dek, ha! Tak, po­wiedz­my, że wy­pa­dek. No, ale czy to waż­ne? Nie za­wra­caj so­bie gło­wy sta­rą, zdzi­wa­cza­łą ko­bie­tą.
 –Mamo, nie je­steś wca­le zdzi­wa­cza­łą, sta­rą ko­bie­tą. Nie masz jesz­cze sześć­dzie­siąt­ki. Pro­szę cię, uspo­kój się ipo­wiedz, co się dzie­je. Jaki wy­pa­dek?
 –Ech, cór­ciu, co ja ci będę gło­wę za­wra­ca­ła ta­ki­mi głu­po­ta­mi? Ja wiem, że ty za­ję­ta je­steś, ty nie masz cza­su. Ty się wy­spać mu­sisz, ba­wić…
 –Mamo, ja się ani nie wy­sy­piam, ani nie ba­wię. Ja po pro­stu pra­cu… – prze­ry­wam, li­czę wol­no do pię­ciu iza­czy­nam od nowa: – To nie są głu­po­ty, ma­mu­siu. Pro­szę, po­wiedz, bo wy­da­je mi się, że to coś waż­ne­go.
 –To­bie się wy­da­je! Jej się wy­da­je. No tak. Zmie­ni­łaś się. Kie­dyś by­łaś inna…
 Czu­ję, że za­raz do­sta­nę sza­łu. Nikt na świe­cie nie jest wsta­nie do­pro­wa­dzić mnie do obłę­du wtak bły­ska­wicz­nym tem­pie jak moja mat­ka.
 –Mamo, nie zmie­ni­łam się. Je­stem do­kład­nie taka sama, jak by­łam. No, może le­piej wy­glą­dam… Nie­waż­ne. Po­wiedz, co się sta­ło.
 Wsłu­chaw­ce ci­sza. Praw­do­po­dob­nie mama za­sta­na­wia się, czy war­to jesz­cze po­ba­wić się wtor­tu­ry, czy może mam już dość. Wresz­cie mówi:
 –Nie masz już ojca, có­recz­ko.
 Rany bo­skie! Za­mie­ram przy słu­chaw­ce iczu­ję, jak żo­łą­dek zwi­ja mi się wkul­kę wiel­ko­ści orze­cha.
 –Halo? – woła po chwi­li mat­ka. – Halo? Zo­sień­ko, ko­cha­nie, je­steś tam? Nic nie sły­szę.
 –Je­stem – szep­czę przez zdrę­twia­łe war­gi. – Co się sta­ło? Kie­dy…
 –Aktó­ra jest? – pyta mama. Wtej sy­tu­acji py­ta­nie wy­da­je mi się nie­co dzi­wacz­ne, ale po­słusz­nie rzu­cam okiem na ze­ga­rek imó­wię:
 –Dwu­dzie­sta trzy­dzie­ści sześć.
 –Aha. No to osie­dem­na­stej.
 –Co osie­dem­na­stej?
 –To się sta­ło osie­dem­na­stej.
 –Ale co się sta­ło?
 –No jak to? Stra­ci­łaś ojca!
 –Boże! – wy­krzy­ku­ję, nie­mal pła­cząc. – Ale co się sta­ło? Jak?
 Mat­ka zno­wu wzdy­cha cięż­ko, sły­chać ja­kieś szme­ry, apo chwi­li do­bie­ga mnie jej cał­kiem wy­raź­ny, choć nie­co przy­du­szo­ny głos. Chy­ba za­sło­ni­ła słu­chaw­kę. Mówi do ko­goś: „Prze­łącz na »Wia­do­mo­ści«”. Nie mogę uwie­rzyć. Wta­kiej chwi­li! Za­raz, ale kto mógł­by prze­łą­czyć te­le­wi­zor, sko­ro ojca nie ma?
 –Mamo!
 –Tak, cór­ciu?
 –Kto tam jest ztobą?
 –Ni­ko­go nie ma.
 –Prze­cież sły­sza­łam, jak do ko­goś mó­wisz! Kto tam jest? Tata?
 –Aaa to! – śmie­je się mama. – To Ja­dzia przy­szła.
 Ja­dzia? Ana cho­le­rę jej ta sta­ra plot­kar­ka?
 –Apo co Ja­dzia przy­szła? Nie, nie­waż­ne. Po­wiedz mi, co zoj­cem.
 –Oj­ciec od­szedł.
 –Tak, mó­wi­łaś, ale co się sta­ło? Za­wał czy wy… – ury­wam, tknię­ta prze­czu­ciem ipo krót­kim na­my­śle py­tam: – Chcesz po­wie­dzieć, że od­szedł zdomu?
 –No tak – od­po­wia­da zdzi­wio­na mat­ka – aco? Prze­cież cały czas otym mó­wię.
 Ona mnie kie­dyś wy­koń­czy, jak amen wpa­cie­rzu. Jesz­cze dwa ta­kie te­le­fo­ny iwy­lą­du­ję wza­kła­dzie za­mknię­tym. Albo wy­sko­czę przez okno. Oj­ciec, od­kąd pa­mię­tam, od­cho­dził prze­cięt­nie raz na trzy mie­sią­ce. Gdzie tam od­cho­dził! Był re­gu­lar­nie wy­rzu­ca­ny. Aby znał swo­je miej­sce wszy­ku, jak ma­wia­ła mama. Żad­na re­we­la­cja. Zre­gu­ły wra­cał do domu po kil­ku go­dzi­nach. Ale zdru­giej stro­ny mat­ka nig­dy nie ro­bi­ła ztego spra­wy, czy­li chy­ba…
 –Sam od­szedł? – py­tam za­nie­po­ko­jo­na.
 –Tak, có­recz­ko. Ta­tuś nas zo­sta­wił. Ta­tuś zo­sta­wił ma­mu­się – zdła­wio­nym gło­sem mówi mama.
 –Acoś ty mu zro­bi­ła? – py­tam od­ru­cho­wo ijesz­cze za­nim uda­je mi się skoń­czyć, wiem, że po­peł­ni­łam błąd. Bę­dzie kara. Wsłu­chaw­ce za­pa­da bar­dzo zna­czą­ca ci­sza, apo chwi­li mat­ka mówi wol­no:
 –Zmie­ni­łaś się…
 –Mamo, prze­pra­szam, ale…
 –Ta­aaaak, zmie­ni­łaś. Kie­dyś by­łaś inna. Kie­dyś nie po­wie­dzia­ła­byś cze­goś po­dob­ne­go sta­rej, zmę­czo­nej ży­ciem mat­ce.
 No, ale kim ja wkoń­cu je­stem? Ni­kim. Ze­rem. Co ja zna­czę? Nic. Ja cię tyl­ko uro­dzi­łam. Dba­łam oto, by zmie­niać ci pie­lu­chy.
 –Ma­mu­siu, ja bła­gam…
 –Że­byś nie cho­dzi­ła głod­na iob­smar­ka­na. Ja tyl­ko wsta­wa­łam oświ­cie, żeby zro­bić ci śnia­da­nie, wy­pra­so­wać ubra­nia. Cier­pia­łam zpo­god­ną twa­rzą, abyś ty mo­gła być szczę­śli­wa. Ja.
 –Od­kła­dam słu­chaw­kę – mó­wię, bo prze­cią­gnę­ła stru­nę. Ba­lon mo­je­go po­czu­cia winy za­mie­nił się wka­mień iopadł na dno mo­rza wście­kło­ści.
 –Nie, nie, nie! – wy­krzy­ku­je po­spiesz­nie moja mat­ka, któ­ra bły­ska­wicz­nie orien­tu­je się, że prze­ho­lo­wa­ła. – Już nie będę!
 –Dla­cze­go oj­ciec się wy­pro­wa­dził? – py­tam zim­no.
 –Nie wiem.
 –Jak to – nie wiesz? Po­kłó­ci­li­ście się?
 –Wiesz, że na­wet nie. To zna­czy nie­spe­cjal­nie. Coś tam może po­wie­dzia­łam, ale nic nad­zwy­czaj­ne­go.
 –Co po­wie­dzia­łaś?
 –No co ja po­wie­dzia­łam? Co też ja tam po­wie­dzia­łam? – za­sta­na­wia się na głos moja mat­ka, aja już się orien­tu­ję, że było to ja­kieś grub­sze świń­stwo.
 –No! – po­na­glam twar­do.
 –E, wiesz ta­kie tam. Że znie­go mąż jak zko­ziej dupy trą­ba…
 To rze­czy­wi­ście nic ta­kie­go. Mówi to, od­kąd pa­mię­tam, przy­najm­niej raz dzien­nie.
 –Iże poza pro­duk­cją na­wo­zu nie ma znie­go żad­ne­go po­żyt­ku…
 Na ra­zie bez re­we­la­cji – wszyst­ko wnor­mie.
 –Że jak­bym wie­dzia­ła, że męż­czy­zna może wy­pro­du­ko­wać tyle smro­du, to­bym wo­la­ła od ta­tu­sia na pre­zent ślub­ny ma­skę ga­zo­wą za­miast młyn­ka do kawy. Że gdy­by nie ja, to by był go­rzej niż ostat­nim po­mio­tłem. Że wiel­ka szko­da, że nie odzie­dzi­czył po swo­im ojcu cze­goś wię­cej poza de­bi­li­zmem, apo mat­ce cze­goś wię­cej poza wzro­stem. Iże – oj, cze­kaj, to było do­bre –gdy­by wza­mian za każ­dy idio­tyzm, któ­ry zro­bił, wy­rósł mu je­den włos na cie­le, wy­glą­dał­by jak owcza­rek. Ta­kie tam.
 –Ico jesz­cze?
 –Nic wię­cej. Że jest tak bez­na­dziej­ny, że gdy­by bez­na­dziej­ność mie­rzy­ło się wstop­niach Cel­sju­sza, to jego prze­kro­czy­ła­by próg wrze­nia sta­li – cią­gnie bez­tro­sko mat­ka. – Iże nig­dy go nie było wdomu, gdy był po­trzeb­ny, ina­wet jak się trze­ba było sta­rać odziec­ko, to czło­wiek mu­siał so­bie sam ra­dzić.
 No itu ją mam.
 –Awtym ostat­nim co po­wie­dzia­łaś…
 –Tak? – pyta mama nie­win­nym gło­sem.
 –Ten czło­wiek, któ­ry sam so­bie mu­siał ra­dzić… To niby masz być ty, tak?
 –He, he, ja tak tyl­ko…
 –Ato dziec­ko… To niby ja, co?
 –Prze­cież ja tak tyl­ko dla śmie­chu po­wie­dzia­łam!
 –Dla śmie­chu? Ta­kich rze­czy nie mówi się dla śmie­chu!
 Ico oj­ciec na to?
 –Ale ty prze­cież wiesz, że to nie­praw­da…
 –Aco oj­ciec?
 –Po­wie­dział: no to się do­igra­łaś.
 –Isłusz­nie – mó­wię twar­do.
 –Ijesz­cze po­wie­dział: roz­wód. Roz­wód! Wna­szej ro­dzi­nie nig­dy tego nie było! Co ja te­raz zro­bię? Za­bi­ję łach­my­tę!
 –Gdzie on jest?
 –Imoże jesz­cze po­dział ma­jąt­ku, co? Już ja mu dam ma­ją­tek! Gdy­by nie ja, nic by nie było.
 –Gdzie jest oj­ciec, mamo?
 –Jak chce, niech bie­rze ten ka­wa­łek dział­ki za ga­ra­żem, pro­szę bar­dzo. Dwa na trzy me­try. Iniech się tam bu­du­je, niech so­bie za­czy­na od nowa, bo ja mo­je­go nie od­dam! Nie od­dam! Niech so­bie tam po­sta­wi jaki kur­nik iwnim miesz­ka.
 –Gdy­bym nim była, to­bym po­sta­wi­ła na tym ka­wał­ku traw­ni­ka wie­życz­kę strzel­ni­czą – mó­wię bez­li­to­śnie. – Gdzie on jest?
 –No wiesz! – wy­krzy­ku­je mat­ka. – Ty ser­ca nie masz! Wie­życz­kę strzel­ni­czą! Ana co on by miał tam po­lo­wać? Prze­cież wtym la­sku obok to na­wet za­ją­ca nie uświad­czysz. Ico on by tam so­bie ustrze­lił? Wie­wiór­kę?
 –Wiesz, my­ślę, że by so­bie po­ra­dził zna­mie­rze­niem grub­sze­go celu – mó­wię. – Ostat­ni raz py­tam, mamo. Gdzie jest oj­ciec?
 –Jak to gdzie? UStasz­ka. Agdzież by?
 –Uwuja Stasz­ka? Męża Jadź­ki?
 –No ja­sne. Akto by go przy­gar­nął? Każ­dy wie, że miał­by za­raz ze mną do czy­nie­nia. Zresz­tą ja już zJa­dzią wszyst­ko ob­ga­da­łam. Ona za­raz wra­ca do sie­bie iraz dwa go wy­ku­rzy.
 –Mamo, dzwo­nisz do mnie po radę?
 –Po radę? Aco mi taka smar­ku­la do­ra­dzi? Ja do cie­bie po po­cie­chę dzwo­nię! Że­byś ty wzię­ła stro­nę sta­rej, znę­ka­nej mat­ki, jak­by co.
 –Jak­by co? To ja ci dam radę, jak­by co. Ubierz się ład­nie, naj­le­piej wtę bor­do­wą su­kien­kę, któ­rą oj­ciec lubi, ibie­gnij do Stasz­ka wtry miga. Ajak ojca tam zo­ba­czysz, to prze­proś go iubła­gaj, żeby wró­cił ztobą do domu.
 Wsłu­chaw­ce na mo­ment za­pa­da ci­sza, po czym mat­ka za­czy­na la­men­to­wać, ale ja­koś bez prze­ko­na­nia:
 –Do­ży­łam tej chwi­li, że wła­sna cór­ka jest prze­ciw­ko mnie. Ooooo, zmie­ni­łaś się, zmie­ni­łaś.
 –Mamo, za­raz się tak zmie­nię, że mnie nie po­znasz. Idź prze­pro­sić ojca!
 –My­ślisz?
 –My­ślę.
 –Chy­ba się prze­jął, nie? Wiesz, że może masz ra­cję. Wkoń­cu mą­drzej­szy musi ustą­pić, nie?
 –Tak, mamo.
 –No, do­bra. Wtę bor­do­wą?
 –Wbor­do­wą.
 –Do­brze. Pój­dę. Och, los żony nie jest lek­ki, nie jest. Pa­mię­taj otym, gdy­byś kie­dyś chcia­ła wyjść za mąż.
 –Będę pa­mię­ta­ła.
 –Ale na ra­zie nie chcesz?
 –Cze­go nie chcę?
 –No za mąż wyjść. Nie pla­nu­jesz?
 –Na ra­zie nie pla­nu­ję.
 –Bo wiesz, czas bie­gnie.
 –Wiem, mamo.
 –Lat ci nie uby­wa.
 –Ra­czej nie.
 –Lu­dzie ga­da­ją…
 –Mamo! Kończ­my tę roz­mo­wę. Idź po ojca.
 –Idę, idę. No, to pa. Ach, słu­chaj. Wpią­tek na Za­chod­nim odzie­więt­na­stej bę­dzie tor­ba dla cie­bie uZdzi­sia wPKS-ie.
 –Do­brze, mamo.
 –Tyl­ko od­bierz za­raz, bo on wra­ca do Sie­dlec przed ósmą.
 –Od­bio­rę.
 –Bę­dziesz tam mia­ła coś spe­cjal­ne­go.
 –Do­brze, mamo, dzię­ku­ję. Tyl­ko ka­pu­sty nie da­waj!
 –Nie bę­dzie ka­pu­sty. Bę­dzie pasz­te­cik dla mo­jej có­recz­ki. Iko­tle­ty mie­lo­ne zin­dy­ka.
 –Su­per, dzię­ku­ję.
 –Tyl­ko sło­iki od­daj, bo już mi się koń­czą. Trzy ty­go­dnie nie od­da­jesz. Za­pa­kuj do­brze, żeby się nie stłu­kły – naj­le­piej wja­kie ga­ze­ty – idaj Zdzi­cho­wi.
 –Do­brze, mamo.
 –Idzwoń do sta­rej mat­ki!
 –Będę dzwo­ni­ła.
 –Iprzy­je­cha­ła­byś na przy­szłą nie­dzie­lę.
 –MAMO!!!
 –Do­brze, do­brze. To pa.
 –Pa.
 –Pa, pa.
 Cze­kam przez chwi­lę isłu­cham jej od­de­chu.
 –Mamo, odłóż słu­chaw­kę.
 –Ty pierw­sza odłóż.
 Cho­le­ry do­sta­nę jak nic. Walę słu­chaw­ką wwi­deł­ki ipa­trzę na ze­ga­rek. Po­nad czter­dzie­ści mi­nut! Wsu­mie nie tak dłu­go, amam wra­że­nie, jak­by mnie ktoś prze­cią­gnął przez ma­glow­ni­cę. Chy­ba na­wet na si­łow­ni nie stra­ci­ła­bym tylu ka­lo­rii wtak krót­kim cza­sie. Je­stem prze­ko­na­na, że nie skoń­czy się na tym jed­nym te­le­fo­nie, bo te­raz bę­dzie mu­sia­ła zdać mi re­la­cję zprze­bie­gu wy­pad­ków. Przy­go­to­wu­ję się psy­chicz­nie do ko­lej­ne­go te­le­fo­nu, aż wkoń­cu wpa­dam na zna­ko­mi­ty po­mysł, że prze­cież mogę odłą­czyć apa­rat. Niech dzwo­ni ju­tro – ja na dziś mam do­syć.
 Wal­czę jesz­cze ja­kiś czas zgo­tyc­ką tka­ni­ną iosta­tecz­nie do­cho­dzę do wnio­sku, że zro­bię zniej za­sło­ny, lam­bre­kin ipo­dusz­ki na ka­na­pę. Kie­dyś zro­bię, bo dziś mi się już nie chce – mat­ka tak mnie wy­koń­czy­ła ner­wo­wo, że na nic nie mam siły. Wpy­cham ma­te­riał do sza­fy wsy­pial­ni, ro­bię so­bie ką­piel. Po­tem za­ma­wiam przez te­le­fon małą piz­zę, wy­pi­jam dwa piwa ispraw­dzam, co robi Ja­nek. Te­le­wi­zor sły­chać – spraw­dzam szyb­ko usie­bie, któ­ry ka­nał. Di­sco­ve­ry. Dają film oprzedaw­nio­nych mor­der­stwach, któ­re zo­sta­ły po la­tach wy­ja­śnio­ne dzię­ki no­wo­cze­snym me­to­dom ba­da­nia DNA. Oglą­dam, cho­ciaż tro­chę obrzy­dli­we, ale to wra­zie cze­go może być te­mat do roz­mo­wy – tyle nas łą­czy, oglą­da­my te same pro­gra­my itp. Ogrom­nie przy­dat­ne.
 Świa­tło ga­szę przed dru­gą, ale nie mogę za­snąć, bo za­czy­na­ją mi się przy­po­mi­nać ja­kieś pier­do­ły, akon­kret­nie Mi­chał. Że też ta­kie idio­ty­zmy zo­sta­ją wgło­wie! Wszyst­ko przez ten film do­ku­men­tal­ny. Kie­dyś coś po­dob­ne­go oglą­da­li­śmy ra­zem. Po­ka­zy­wa­li tre­pa­na­cję czasz­ki na mę­skich zwło­kach wy­ło­wio­nych zja­kiejś rze­ki wpo­łu­dnio­wych Sta­nach. To był taki miły wie­czór. Sie­dzie­li­śmy ra­zem na ka­na­pie, deszcz pa­dał za oknem iwpew­nym mo­men­cie Mi­chał ob­jął mnie mięk­ko ipo­ca­ło­wał wucho. Wte­le­wi­zo­rze żona ofia­ry, szlo­cha­jąc, po­ka­zy­wa­ła zdję­cia ślub­ne. Wzru­szy­łam się iMi­cha­łem, itą ko­bie­tą, cho­ciaż mia­ła spo­rą nad­wa­gę ibyła ubra­na wprze­ra­ża­ją­cy ró­żo­wy dres.
 –Też bym tak pła­ka­ła, gdy­byś umarł – po­wie­dzia­łam. – Aty byś pła­kał?
 –Ja­sne – od­po­wie­dział Mi­chał. Roz­kle­iłam się jesz­cze bar­dziej.
 –Za­wsze będę przy to­bie. Za­wsze! – wy­zna­łam ispy­ta­łam: – Aty bę­dziesz przy mnie za­wsze?
 Aten du­pek skoń­czo­ny od­po­wie­dział:
 –Bar­dzo chciał­bym ci to obie­cać, ale nie chciał­bym się oka­zać nie­słow­ny.
 Co to jest za od­po­wiedź, ja się py­tam? Wpierw­szej chwi­li na­wet nie zro­zu­mia­łam do­kład­nie inie za­re­ago­wa­łam. Już on to po­tra­fił coś ta­kie­go po­wie­dzieć wtak po­kręt­ny spo­sób, że mózg się la­so­wał. Po głęb­szym za­sta­no­wie­niu zro­bi­łam mu pie­kiel­ną awan­tu­rę, ale mi­nę­ło już tro­chę cza­su ion bar­dzo spryt­nie uda­wał, że nie wie, oco mi cho­dzi.
 Po jaką cho­le­rę te­raz otym my­ślę? O, pro­szę, zde­ner­wo­wa­łam się tak, że już nie za­snę. Aser­ce jak mi bije. Żeby tego gnoj­ka szlag tra­fił. Wsta­ję, ły­kam ta­blet­kę na sen, ale itak przez na­stęp­ne dwa­dzie­ścia mi­nut ob­ra­cam się włóż­ku zboku na bok. Wresz­cie bio­rę sta­cjo­nar­ny te­le­fon iwy­bie­ram nu­mer Mi­cha­ła. Nie mogę za­dzwo­nić zko­mór­ki, boby mnie zi­den­ty­fi­ko­wał. Od­bie­ra chy­ba po dzie­sią­tym sy­gna­le, czy­li już spał. Do­sko­na­le. Spe­cjal­nie chra­pli­wie od­dy­cham isłu­cham, jak Mi­chał naj­pierw woła: „Halo, halo”, apo­tem za­czy­na się wście­kać. „Sły­szę cię! Sły­szę! Ode­zwij się!” – krzy­czy. Od­kła­dam słu­chaw­kę wdużo lep­szym na­stro­ju iwra­cam do łóż­ka. Za­sy­piam bły­ska­wicz­nie.
[image: 1-11_jpg]
Wso­bo­tę koło po­łu­dnia bez uprze­dze­nia wpa­da do mnie Agniesz­ka. Przed chwi­lą Ja­nek wy­szedł zdomu ipo­je­chał na za­ku­py do su­per­mar­ke­tu – za­wsze robi za­ku­py wso­bo­tę. Wpro­wa­dzam dane do mo­je­go pa­mięt­ni­ka, gdy ktoś ło­mo­cze do drzwi. Pra­wie do­sta­ję za­wa­łu.
 –Zwa­rio­wa­łaś? – py­tam, wpusz­cza­jąc Agniesz­kę do miesz­ka­nia. – Jak moż­na przyjść zwi­zy­tą bez uprze­dze­nia?
 –Ale ja tyl­ko wpa­dłam. To nie jest żad­na wi­zy­ta. Do cie­bie pierw­szej przy­szłam się po­chwa­lić. Już mam!
 –Co już masz?
 –Sa­mo­chód! Wła­sny sa­mo­chód, go­dzi­nę temu ode­bra­łam. To już prze­cho­dzi wszel­kie po­ję­cie! Prze­cież po­wie­dzia­ła mi opo­my­śle zsa­mo­cho­dem dzień albo dwa dni temu. Ijuż go ma? To ozna­cza, że za­czę­ła za­ła­twiać tę spra­wę dużo wcze­śniej. Aja nic nie wie­dzia­łam! Po jaką wogó­le cho­le­rę jej sa­mo­chód? Idla­cze­go ja nie ku­pi­łam sa­mo­cho­du pierw­sza?
 –Nie spo­dzie­wa­łam się tego po to­bie – mó­wię po­wo­li.
 –Cze­go?
 –Zmie­ni­łaś się…
 –Wco się zmie­ni­łam? Cze­go się nie spo­dzie­wa­łaś?
 –Że zro­bisz mi coś ta­kie­go.
 –Ale co ja ci zro­bi­łam?
 –Za­ła­twi­łaś so­bie sa­mo­chód po kry­jo­mu! Za mo­imi ple­ca­mi. Pod­ję­łaś de­cy­zję!
 –Prze­cież ci po­wie­dzia­łam…
 –Po­wie­dzia­łaś, ale za póź­no! Nic już nie mo­głam zro­bić.
 –Aco ty byś chcia­ła zro­bić?
 –Jak to co? Do­ra­dzić.
 –Ojej, ale to mia­ła być nie­spo­dzian­ka. Prze­cież cie­bie też będę wo­zić. Do pra­cy na przy­kład czy gdzie in­dziej. Nie cie­szysz się?
 Mil­czę zura­zą iza­sta­na­wiam się, jak ją uka­rać. Na ra­zie nic mi nie przy­cho­dzi do gło­wy.
 –My­śla­łam, że ura­du­jesz się moim szczę­ściem – mówi Agniesz­ka idio­tycz­nie tek­stem jak zope­ry my­dla­nej.
 –Azcze­go tu się cie­szyć? – pry­cham. – Czy ty wiesz, ja­kie są sta­ty­sty­ki wy­pad­ków? Co dru­gi kie­row­ca gi­nie wwy­pad­ku!
 –Nie­eee, prze­sa­dzasz. Gdy­by tak było, to ro­dzaj ludz­ki bły­ska­wicz­nie by wy­gi­nął.
 –To może nie co dru­gi, ale wie­lu.
 –Oj, daj spo­kój. Chodź, zo­ba­czysz, jaki jest ślicz­ny.
 Wpierw­szej chwi­li mam za­miar od­mó­wić, ale cie­ka­wość jest sil­niej­sza. Za­kła­dam kurt­kę, bo mam na so­bie sta­ry do­mo­wy pod­ko­szu­lek, ischo­dzi­my na dół.
 –Je­stem taka szczę­śli­wa! – wy­krzy­ku­je Agniesz­ka, gdy wy­cho­dzi­my na uli­cę. – Na­wet nie masz po­ję­cia. Ty, patrz! Czy to nie nis­san Mi­cha­ła? Tam, po dru­giej stro­nie!
 Rze­czy­wi­ście! Przy prze­ciw­le­głym kra­węż­ni­ku stoi do­brze mi zna­na czer­wo­na mi­cra, aprzy kie­row­ni­cy sie­dzi Mi­chał. Robi mi się go­rą­co. To już prze­cho­dzi wszel­kie gra­ni­ce! Dla­cze­go ten ćwok aku­rat te­raz mu­siał pod­je­chać pod mój dom, kie­dy ja wy­szłam zu­peł­nie nie­zro­bio­na? Na pew­no wy­glą­dam jak skoń­czo­ne czu­pi­ra­dło, zero ma­ki­ja­żu ifry­zu­ry, wtej okrop­nej spód­ni­cy wczer­wo­ne krop­ki. Tak, cze­goś po­dob­ne­go moż­na się po nim spo­dzie­wać. Pa­da­lec je­den, już on umie tak czło­wie­ka po­dejść ipo­sta­wić wże­nu­ją­cej sy­tu­acji. Je­stem pew­na, że ce­lo­wo to zro­bił. Nig­dy już, obie­cu­ję so­bie, nie wyj­dę zmiesz­ka­nia bez ma­ki­ja­żu. Nig­dy. Na­wet sgdy będę szła do piw­ni­cy po sło­ik ki­szo­nych ogór­ków, od­sta­wię się jak na przy­ję­cie wam­ba­sa­dzie.
 Sto­ję jak wmu­ro­wa­na wchod­nik. Mi­chał przy­glą­da mi się przez krót­ką chwi­lę, kiwa obo­jęt­nie gło­wą iod­jeż­dża.
 –Ach, jaka ro­man­tycz­na sy­tu­acja – wzdy­cha Agniesz­ka. – Też bym chcia­ła, żeby moi byli fa­ce­ci wy­sta­wa­li umnie pod blo­kiem. Ale masz sa­tys­fak­cję…
 To jed­nak jest kre­tyn­ka. Ro­man­tycz­na sy­tu­acja! Cham je­den po pro­stu mnie pod­szedł. Nie mam za­mia­ru otym dys­ku­to­wać.
 –No! Gdzie masz ten sa­mo­chód? – py­tam lek­ko znie­cier­pli­wio­na.
 –Tam da da dam! – sy­mu­lu­je wer­bel Agniesz­ka ipo­ka­zu­je ręką bu­re­go rzę­cha sto­ją­ce­go przy kra­węż­ni­ku. Pa­trzę na nie­go przez dłuż­szą chwi­lę iczu­ję, że po­pra­wia mi się hu­mor.
 –To ma być ten… sa­mo­chód?
 –Tak! – wy­raz dumy za­stę­pu­je na jej twa­rzy kon­ster­na­cja. – Aco? Nie po­do­ba ci się?
 Przez chwi­lę kon­tem­plu­ję wmil­cze­niu rude pla­my rdzy przy zde­rza­kach, wgnie­ce­nia wdrzwiach irysy na ka­ro­se­rii.
 –Prze­cież to kom­plet­ny gru­chot – mó­wię wkoń­cu.
 –Jak to gru­chot? Jaki gru­chot? – za­pe­rza się Agniesz­ka. – To kla­syk! Tym ci­tro­enem jeź­dzi­ła Bri­git­te Bar­dot. To zna­czy nie tym oczy­wi­ście, ale ta­kim! Wkaż­dym ra­zie bar­dzo po­dob­nym! Ichy­ba Bond też. Aty mó­wisz, że to gru­chot?
 –No wiesz, jak by to po­wie­dzieć. Prze­cież on się le­d­wo kupy trzy­ma, nie?
 –NIE! Jest wre­we­la­cyj­nym sta­nie jak na swo­je lata!
 –Wła­śnie. Te lata… On ma ze dwa­dzie­ścia lat jak nic.
 –Dwa­dzie­ścia sie­dem! Ma dwa­dzie­ścia sie­dem lat. To BYŁ­BY gru­chot, gdy­bym ku­pi­ła ja­kie­goś dzie­się­cio- czy je­de­na­sto­let­nie­go, ale wte­dy były zu­peł­nie inne stan­dar­dy, co nie?! Wiesz, jak oni to ro­bi­li? No, bar­dzo do­brze ro­bi­li! Nad wy­raz so­lid­nie! Dwa­dzie­ścia sie­dem lat… Ten ci­tro­en to praw­dzi­wy an­tyk, wła­ści­wie eg­zem­plarz mu­ze­al­ny. Cud, że coś ta­kie­go do­sta­łam.
 Wi­dzę, że bar­dzo się przej­mu­je tym sa­mo­cho­dem. Li­to­ści­wie nie wspo­mi­nam więc, że auto jest odwa lata młod­sze od nas. Sko­ro to ma być an­tyk, to jak by okre­śli­ła wtym kon­tek­ście sie­bie – jako ska­mie­li­nę?
 –Ehem – mó­wię za­tem wy­mi­ja­ją­co.
 –To świet­ny wóz – do­bit­nie za­zna­cza Agniesz­ka, stu­ka­jąc pal­cem wka­ro­se­rię. Coś brzę­czy wśrod­ku przy każ­dym ude­rze­niu. – Świet­ny! Je­stem znie­go dum­na. Ajak go wy­re­mon­tu­ję, bę­dziesz mnie bła­ga­ła, że­bym cię prze­wio­zła! Na ko­la­nach bę­dziesz bła­ga­ła, co nie? Aja wte­dy po­wiem: Ko­cha­na! – tak ci po­wiem: – Ko­cha­na!
 –No to rze­czy­wi­ście mi po­wiesz! Aż mi wpię­ty pój­dzie! – wpa­dam jej wsło­wo. Agniesz­ka groź­nie marsz­czy brwi icią­gnie:
 –Ja nie skoń­czy­łam, co nie?! Więc po­wiem ci: „Ko­cha­na, prze­cież chy­ba­byś nie chcia­ła je­chać ta­kim gru­cho­tem? Co bę­dzie, je­śli ktoś cię wnim zo­ba­czy? Nie mogę do tego do­pu­ścić, ko­cha­na!” – tak ci po­wiem! – „Dy­gaj au­to­bu­sem, aja na cie­bie za­cze­kam na miej­scu”. O! – Agniesz­ka na­bie­ra tchu irzu­ca mi wtwarz: – Po pro­stu mi za­zdro­ścisz!!!
 To błąd. Duży. Do­cho­dzę do wnio­sku, że nie będę wię­cej wiel­ko­dusz­na iwy­gła­szam moją bły­sko­tli­wą kon­cep­cję oan­ty­ku iska­mie­li­nie. Bar­dzo je­stem za­do­wo­lo­na, że mi się nie zmar­no­wa­ła, tyl­ko tro­chę źle to wy­po­wia­dam ze zde­ner­wo­wa­nia iwy­cho­dzi „skam­le­ni­ni­na”, co oczy­wi­ście ta kro­wa od razu punk­tu­je, mar­nu­jąc cały efekt. Tra­fia mnie szlag na­gły, bo co mnie tu bę­dzie taka po­pra­wia­ła, któ­ra sama nie wy­mó­wi wła­ści­wie żad­ne­go wy­ra­zu, szcze­gól­nie trud­niej­sze­go. Oczy­wi­ście na­tych­miast jej to mó­wię plus: „zgar­nij tego ru­pie­cia na szu­fel­kę iniech cię nie wi­dzę”, co też jest cał­kiem zgrab­ne. Sama nie wiem, dla­cze­go tak jest, że jak się kłó­cę zAgniesz­ką, wy­cho­dzą mi do­sko­na­łe ri­po­sty, aprzy Kin­dze szczy­tem miaż­dżą­cej od­po­wie­dzi jest dla mnie drwią­ce „uech, chłe, chłech”. Agniesz­ka robi się pur­pu­ro­wa, od­wra­ca się na pię­cie iwsia­da do swo­je­go no­we­go rzę­cha. Też mam za­miar od­da­lić się zgod­no­ścią, ale po­sta­na­wiam za­cze­kać iobej­rzeć so­bie jej od­jazd. Ob­sta­wiam, że prze­je­dzie naj­wy­żej trzy me­try, apo­tem wy­sią­dzie ibę­dzie zbie­ra­ła róż­ne czę­ści zjezd­ni. Oile oczy­wi­ście sama wcze­śniej nie wy­le­ci ztego gra­ta przez dziu­rę wpod­ło­dze. Cie­ka­we, jak wogó­le uda­ło jej się tu do­tur­lać. Sto­ję so­bie za­tem ziro­nicz­nym uśmie­chem iwy­nio­słą miną, ob­ser­wu­jąc moją „przy­ja­ciół­kę”, do któ­rej – wiem to już na mur – nig­dy wię­cej się nie ode­zwę. Agniesz­ka sie­dzi wci­tro-rzę­cho-enie, gme­ra­jąc przy kie­row­ni­cy, ale nie od­jeż­dża. Coś za­czy­na ło­mo­tać wsil­ni­ku, ale po pię­ciu se­kun­dach za­pa­da ci­sza. Wresz­cie pani „mam re­we­la­cyj­ny wóz” otwie­ra okno po mo­jej stro­nie ikrzy­czy:
 –No idź już! Idź! Nie masz tam wdomu pil­nej ro­bo­ty? Na przy­kład sta­rych gaci do za­ce­ro­wa­nia czy coś?
 –Może imam – od­po­wia­dam spo­koj­nie, bo nic in­ne­go nie przy­cho­dzi mi do gło­wy. – Ale naj­pierw so­bie po­pa­trzę, jak od­fru­wasz tą ra­kie­tą.
 Od­cień twa­rzy Agniesz­ki zczer­wo­ne­go prze­cho­dzi nie­mal wfio­let. Za­my­ka okno, pa­trzy na mnie ze zło­ścią przez chwi­lę, po czym wy­sia­da zsa­mo­cho­du, za­my­ka drzwi. Przy­sta­je obok ci­tro­ena igapi się na mnie, dy­sząc zwście­kło­ści.
 –Że­byś ty zde­chła! – rzu­ca wresz­cie. Od­wra­ca się ple­ca­mi iru­sza – ewi­dent­nie wstro­nę przy­stan­ku au­to­bu­so­we­go. Na­wet nie mam ocho­ty jej przy­ga­dy­wać. Mój triumf jest ab­so­lut­ny.
 *
 Zgod­nie zocze­ki­wa­nia­mi moja mat­ka dzwo­ni na­stęp­ne­go dnia, awła­ści­wie na­stęp­nej nocy, bo jest już gru­bo po dwu­dzie­stej czwar­tej.
 –Do­ży­łam tego dnia, oj do­ży­łam! – za­czy­na bez wstę­pów.
 –Jest noc, anie dzień – wzdy­cham do słu­chaw­ki. – Je­śli już, to do­ży­łaś tej nocy, oj do­ży­łaś.
 –Nie mę­dr­kuj mi tu, py­ska­ta! My­ślisz, że wszyst­kie ro­zu­my po­zja­da­łaś?
 –Mamo, otej po­rze nie my­ślę. Jest noc, chcę spać. Co się sta­ło?
 –Co się sta­ło? Co się sta­ło? Jak­by nie wie­dzia­ła, co się sta­ło! Ro­dzo­na cór­ka prze­ciw­ko mnie!
 –Mamo, nie je­stem prze­ciw­ko to­bie…
 –Jak nie! Ra­zem­ście to uknu­li, wy… wy knu­je jed­ne! Prze­ciw­ko mnie! Ro­dzo­ny mąż!
 –Zna­la­złaś tatę?
 –Do­brze wiesz, że zna­la­złam, nie zgry­waj głup­szej, niż je­steś.
 Po se­rii za­pew­nień (oko­ło trzy­dzie­stu), że ni­cze­go nie knu­łam, mat­ka daje się udo­bru­chać iuda­je mi się zniej wy­cią­gnąć ku­la­wą re­la­cję zprze­bie­gu wie­czo­ru. Jest co opo­wia­dać. Za­raz po na­szej wczo­raj­szej roz­mo­wie ubra­ła się pięk­nie wtę bor­do­wą su­kien­kę ina­wet zro­bi­ła so­bie oko, ato do­wo­dzi, że rze­czy­wi­ście się prze­ję­ła, bo oile do­brze pa­mię­tam, ma­ki­jaż wy­ko­na­ła so­bie wży­ciu może ze czte­ry razy. Od­sta­wio­na uda­ła się świń­skim truch­tem do ciot­ki Jadź­ki od­zy­ski­wać mał­żon­ka. Pew­na była swe­go na sto pro­cent, szcze­gól­nie ten ma­ki­jaż do­dał jej sił. Po­dej­rze­wam, że na­wet przy­go­to­wa­ła so­bie pło­mien­ną prze­mo­wę, wktó­rej za­mie­rza­ła dać wy­kład­nię swo­jej wiel­kiej mi­ło­ści iprzy­wią­za­nia do ojca oraz bła­gać owy­ba­cze­nie. My­ślę, że we­dle jej pla­nów mia­ło to brzmieć: „E! Do domu! Ale już!”. Pro­blem wtym, że gdy przy­by­ła na miej­sce, ojca nie było. Co gor­sza, od­da­lił się wnie­wia­do­mym kie­run­ku, uno­sząc wkie­sze­ni osiem­dzie­siąt zło­tych po­ży­czo­ne od Stasz­ka. Mat­ka tra­fi­ła wsamo apo­geum awan­tu­ry, któ­rą ro­bi­ła wu­jo­wi ciot­ka. Po­wo­dem kłót­ni nie było to, że Sta­szek te pie­nią­dze ojcu po­ży­czył, ale sam fakt po­sia­da­nia przez wuja ta­kiej go­tów­ki bez wie­dzy ciot­ki. Mat­ka do­rzu­ci­ła do dys­ku­sji swo­je trzy gro­sze, po czym wy­bie­gła na uli­cę, tro­chę już po­waż­niej zde­ner­wo­wa­na. Oj­ciec prze­by­wał gdzieś na wol­no­ści nie dość, że sam, to wdo­dat­ku przy for­sie, abyła to sy­tu­acja, któ­rej ma­mi­ny ko­deks mał­żeń­ski nie prze­wi­dy­wał. Od pierw­szych dni po ślu­bie dba­ła sta­ran­nie oto, aby tata nig­dy nie miał przy so­bie wię­cej niż na pacz­kę pa­pie­ro­sów iku­pon to­to­lot­ka, akaż­da jego wy­pła­ta była bły­ska­wicz­nie iwca­ło­ści kon­fi­sko­wa­na. Wy­obraź­nia za­czę­ła sza­leć imat­ka ocza­mi du­szy uj­rza­ła ojca wsia­da­ją­ce­go do pe­ka­esu zmie­rza­ją­ce­go wnie­wia­do­mym kie­run­ku. Uda­ła się za­tem na dwo­rzec. Prze­szu­ka­ła cały bu­dy­nek bar­dzo do­kład­nie, nie po­mi­ja­jąc mę­skich ubi­ka­cji, ale bez efek­tu. Po­mi­mo póź­nej pory kiosk na dwor­cu był jesz­cze otwar­ty. Mat­ka wpa­ro­wa­ła do nie­go zsiłą ra­dziec­kie­go czoł­gu ipo krót­kim, lecz bru­tal­nym śledz­twie usta­li­ła po­nad wszel­ką wąt­pli­wość, że oj­ciec na dwor­cu był, zaj­rzał do kio­sku, nic nie ku­pił iod­szedł. Po­nie­waż ża­den au­to­bus ani po­ciąg od tam­tej pory nie od­jeż­dżał, mama za­tem na wszel­ki wy­pa­dek zlu­stro­wa­ła dwo­rzec raz jesz­cze iuda­ła się na po­stój tak­só­wek. Sza­le­ją­ca wy­obraź­nia wy­mknę­ła jej się spod kon­tro­li inie­mal uwie­rzy­ła, że tata mógł za te osiem­dzie­siąt zło­tych od­je­chać wsiną dal ta­ry­fą, aby wtej dali, ko­rzy­sta­jąc ze swo­je­go nie­ocze­ki­wa­nie zdo­by­te­go fi­nan­so­we­go za­ple­cza, roz­po­cząć nowe, lep­sze ży­cie. Gdzieś wpo­ło­wie dro­gi mię­dzy dwor­cem apo­sto­jem mama za­tra­ci­ła cał­ko­wi­cie zdol­ność roz­sąd­ne­go po­strze­ga­nia rze­czy­wi­sto­ści iode­szła od zmy­słów ze zde­ner­wo­wa­nia. Śmier­tel­nie wy­stra­szy­ła je­dy­ne­go tak­sów­ka­rza, któ­ry otej po­rze ko­czo­wał przed dwor­cem, oskar­ża­jąc go bez wstę­pów oroz­bi­cie jej mał­żeń­stwa, bez­dusz­ność, cham­stwo igłu­po­tę. Prze­ra­żo­ny męż­czy­zna czmych­nął pie­szo, po­rzu­ca­jąc swój wła­sny śro­dek trans­por­tu na pa­stwę losu, amat­ka po­sta­no­wi­ła wró­cić do ciot­ki Jadź­ki. Wi­zy­ta nie wnio­sła nic no­we­go do spra­wy poza tym, że do­star­czy­ła ciot­ce nie­zwy­kłych emo­cji, przez któ­re zresz­tą nie mo­gła usnąć do bla­de­go świ­tu. Bez­sen­ność nie była oczy­wi­ście spo­wo­do­wa­na tro­ską olos mo­ich ro­dzi­ców, ale bez­sil­no­ścią – otej po­rze doby Jadź­ka, przy naj­szczer­szych chę­ciach, nie mo­gła roz­po­cząć roz­po­wszech­nia­nia no­wej sen­sa­cji.
 Mat­ka tym­cza­sem po­sta­no­wi­ła wró­cić do domu, li­cząc wci­cho­ści du­cha na to, że od­naj­dzie ojca po­kor­nie cze­ka­ją­ce­go na nią na scho­dach gan­ku. Prze­li­czy­ła się – ojca nie było. Od­cze­ka­ła wswo­jej bor­do­wej su­kien­ce jesz­cze peł­ną go­dzi­nę, mi­nę­ła dwu­na­sta – osta­tecz­na go­dzi­na po­li­cyj­na, po któ­rej ojcu nie zda­rzy­ło się być poza do­mem wpo­je­dyn­kę od po­nad trzy­dzie­stu lat. Ostat­nia na­dzie­ja zga­sła, ara­zem znią wy­pa­li­ła się wście­kłość imama wpa­dła wczar­ną roz­pacz. Wcią­gu na­stęp­nych kil­ku go­dzin zdą­ży­ła: –zło­żyć na po­li­cji do­nie­sie­nie oza­gi­nię­ciu ojca (nie­przy­ję­te ze wzglę­du na zbyt krót­ki czas jego nie­obec­no­ści. Tak jej przy­najm­niej po­wie­dzie­li. Ja my­ślę, że spła­wi­li ją po pro­stu, kie­dy tyl­ko się przed­sta­wi­ła – ciot­ka Jadź­ka od lat wca­łej dziel­ni­cy roz­po­wia­da ona­szych do­mo­wych awan­tu­rach itym, wjaki spo­sób mat­ka trak­tu­je ojca. Plot­ki mu­sia­ły do­trzeć tak­że do ko­mi­sa­ria­tu, któ­ry jest na są­sied­niej uli­cy. Pew­nie wo­le­li się nie mie­szać), –ob­dzwo­nić szpi­ta­le (brak pa­cjen­ta lub cia­ła od­po­wia­da­ją­ce­go opi­so­wi), –po­now­nie zło­żyć do­nie­sie­nie oza­gi­nię­ciu na po­li­cji (zno­wu nie­przy­ję­te), –za­dzwo­nić do na­szej bar­dzo da­le­kiej ro­dzi­ny wŁo­dzi (nie po­zna­li jej, bo nie kon­tak­to­wa­ła się znimi od dnia mo­jej ko­mu­nii), –zło­żyć na po­li­cji do­nie­sie­nie owy­pad­ku ojca (nie­przy­ję­te, po­nie­waż roz­po­zna­li ją, za­nim zdą­ży­ła się przed­sta­wić), –za­dzwo­nić do na­szej jesz­cze dal­szej ro­dzi­ny we Wro­cła­wiu (efekt ze­ro­wy, po­nie­waż wy­pro­wa­dzi­li się w1979 roku), –po­now­nie ob­dzwo­nić szpi­ta­le (nadal brak pa­cjen­ta), –zło­żyć na po­li­cji do­nie­sie­nie omor­der­stwie (zno­wu ją roz­po­zna­li, cho­ciaż usi­ło­wa­ła mó­wić niż­szym gło­sem), –za­dzwo­nić do te­le­wi­zji wWar­sza­wie, aby omó­wić spra­wę do­star­cze­nia zdję­cia ojca, aby zo­sta­ło po­ka­za­ne w„Wia­do­mo­ściach” (bez efek­tu, bo otej po­rze nie było ni­ko­go, zkim mo­gła­by otym po­roz­ma­wiać).
 Wmię­dzy­cza­sie kon­tak­to­wa­ła się jesz­cze kil­ka­krot­nie zciot­ką Jadź­ką, usi­łu­jąc na­kło­nić ją do po­szu­ki­wań ojca na pie­cho­tę. Ogo­dzi­nie siód­mej rano zdję­ła bor­do­wą su­kien­kę, zmy­ła ma­ki­jaż i… roz­pła­ka­ła się, co przy­da­rzy­ło jej się po raz pierw­szy od trzy­na­ste­go roku ży­cia. Zmę­czo­na za­snę­ła wfo­te­lu. Obu­dzi­ła się po dzie­wią­tej, za­dzwo­ni­ła do Ja­dzi, nie­ste­ty do roz­mo­wy nie do­szło, bo­wiem ciot­ka wsta­ła dużo wcze­śniej iod ósmej bez prze­rwy wi­sia­ła na te­le­fo­nie, re­la­cjo­nu­jąc wy­da­rze­nia po­przed­nie­go wie­czo­ru każ­de­mu, kto chciał inie chciał słu­chać. Wszy­scy chcie­li. Mat­ka zro­bi­ła so­bie kawę, za­dzwo­ni­ła jesz­cze raz na po­li­cję ido szpi­ta­li, po czym po­sta­no­wi­ła zro­bić prze­gląd swo­jej czar­nej gar­de­ro­by, na wszel­ki wy­pa­dek. Pod­czas prze­glą­da­nia ubrań wpa­dła na po­mysł wy­ko­rzy­sta­nia wpo­szu­ki­wa­niach ojca psów goń­czych, wktó­rych sku­tecz­ność świę­cie wie­rzy­ła od cza­su, gdy po raz pierw­szy obej­rza­ła wte­le­wi­zji przy­go­dy psa Cy­wi­la. Uda­ła się do sza­fy ojca, aby zna­leźć od­po­wied­nią sztu­kę odzie­ży, któ­rą moż­na by pod­su­nąć pod nos po­li­cyj­ne­go oga­ra. Nie­ste­ty wszyst­kie ubra­nia ojca były jej zda­niem zbyt czy­ste, ale przy­po­mnia­ła so­bie, że wga­ra­żu wisi ro­bo­cza ko­szu­la ojca. Po­szła więc tam, zła­pa­ła ko­szu­lę, od­wró­ci­ła się na pię­cie i… uj­rza­ła mo­je­go ojca przy­ci­ska­ją­ce­go do pier­si ogrom­ny bu­kiet nie­co przy­wię­dłych ger­ber iśpią­ce­go smacz­nie na sto­ją­cym wką­cie sta­rym tap­cza­nie. Za­chwia­ła się, krzyk­nę­ła, przy­ci­ska­jąc dłoń do ser­ca, iroz­pła­ka­ła się po raz ko­lej­ny. Krzyk obu­dził ojca, któ­ry naj­pierw od­ru­cho­wo za­sło­nił się ra­mie­niem, po czym onie­miał na wi­dok łez żony. Praw­do­po­dob­nie prę­dzej spo­dzie­wał­by się szlo­chu po ka­wał­ku ce­men­tu niż po niej. Oka­za­ło się, że wczo­raj­sze­go wie­czo­ru pro­sto od Stasz­ka wy­ru­szył na po­szu­ki­wa­nia otwar­tej jesz­cze kwia­ciar­ni, do­szedł bo­wiem do wnio­sku, że prze­sa­dził zgroź­bą roz­wo­du, akwia­ty zmięk­czą ser­ce jego ro­ze­źlo­nej żony iotwo­rzą mu drzwi do wła­sne­go domu. Pierw­szym miej­scem, któ­re od­wie­dził, był dwor­co­wy kiosk. Nie­ste­ty, nie sprze­da­wa­li wnim kwia­tów, więc oj­ciec wy­brał się do mia­sta. Kwia­ciar­nię wresz­cie zna­lazł, za­ku­pił ger­be­ry iwró­cił do domu. Wtym cza­sie mniej wię­cej mat­ka zwie­dza­ła mę­ski klo­zet na dwor­cu. Na gan­ku oka­za­ło się, że oj­ciec nie ma przy so­bie klu­czy. Wa­lił wdrzwi, krzy­czał pod okna­mi, mat­ka jed­nak nie otwie­ra­ła. Był pe­wien, że jest wdomu, bo świa­tła się pa­li­ły, uznał więc, że nie zo­sta­ło mu wy­ba­czo­ne ikara trwa. Udał się więc do ga­ra­żu, któ­re­go nikt nig­dy nie za­my­kał na klucz. Tam za­snął i–wy­koń­czo­ny wy­da­rze­nia­mi – spał aż do mo­men­tu cu­dow­ne­go od­na­le­zie­nia. Mat­ka ogar­nię­ta nie­mal mi­stycz­nym unie­sie­niem cał­ko­wi­cie stra­ci­ła nad sobą kon­tro­lę iszlo­cha­jąc gwał­tow­nie, po­rwa­ła mał­żon­ka wra­mio­na. Oj­ciec zko­lei na wszyst­ko był przy­go­to­wa­ny, tyl­ko nie na coś ta­kie­go. Zde­ner­wo­wał się okrop­nie ido­stał dusz­no­ści. Wresz­cie ja­koś uda­ło im się uspo­ko­ić. Koło dwu­na­stej mat­ka do­szła cał­ko­wi­cie do sie­bie, ana­stęp­nie po głę­bo­kim za­sta­no­wie­niu uzna­ła, że wszyst­ko, co się wy­da­rzy­ło, zo­sta­ło przez ojca za­pla­no­wa­ne – bar­dzo moż­li­we, że we współ­pra­cy ze mną – za­pew­ne wcelu spra­wie­nia jej przy­kro­ści. Zro­bi­ła ojcu kar­czem­ną awan­tu­rę iwszyst­ko wró­ci­ło do nor­my. Szcze­gól­nie ucie­szył się ztego oj­ciec, bo jak mi póź­niej wy­znał, wi­dok mat­ki spo­glą­da­ją­cej na nie­go roz­mig­da­lo­nym wzro­kiem ipod­su­wa­ją­cej ko­lej­ne ka­nap­ki bu­dził wnim zim­ny dreszcz (taki, wiesz cór­cia, jak­by mi ktoś jeź­dził ka­wał­kiem lodu po krzy­żu) oraz doj­mu­ją­ce po­czu­cie za­gro­że­nia (wiesz, coś ta­kie­go, jak­bym je­chał po­lo­ne­zem zszyb­ko­ścią osiem­dzie­się­ciu ki­lo­me­trów na go­dzi­nę ikie­row­ni­ca zo­sta­ła­by mi wrę­kach). Do­dał jesz­cze, że sy­tu­acja ko­ja­rzy­ła mu się zbaj­ką oJa­siu iMał­go­si – szcze­gól­nie zfrag­men­tem, wktó­rym Baba Jaga pod­tu­cza Ja­sia.
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Wpo­nie­dzia­łek jadę do re­dak­cji tak­sów­ką sama. Sa­mo­cho­du Agniesz­ki nie ma już pod moim do­mem – cie­ka­we, jak go za­bra­ła. Może wy­rą­ba­ła dziu­rę wpod­ło­dze iod­je­cha­ła jak Fred Flint­sto­ne? Swo­ją dro­gą, mu­sia­ła się ob­ra­zić na amen – na­wet nie za­dzwo­ni­ła. No, ja pierw­sza się nie ode­zwę, nie po tym, co mi zro­bi­ła. Kie­dy do­cie­ram do biu­ra, ona już jest na miej­scu.
 –Ob­dzwoń tych cha­łup­ni­ków – mó­wię bez wstę­pów.
 –Sama so­bie ob­dzwoń – mam­ro­cze pod no­sem, ale po­słusz­nie się­ga po spis ibie­rze słu­chaw­kę do ręki. Za­czy­nam ukła­dać zdję­cia iopi­sy do ar­ty­ku­łu oto­reb­kach, ale nie mogę się sku­pić. Wy­koń­czę się przez te ga­dże­ty. Je­że­li mamy coś do­ło­żyć do na­stęp­ne­go, wrze­śnio­we­go, nu­me­ru, któ­ry uka­zu­je się wsierp­niu, to trze­ba wszyst­ko za­ła­twić naj­póź­niej do koń­ca lip­ca. Czy­li mam strasz­nie mało cza­su – nie­ca­łe dwa mie­sią­ce! Ajesz­cze chcia­łam wziąć urlop, więc od­pa­da­ją ztego dwa ty­go­dnie.
 Do­dat­ko­wo li­czy­łam, że do wrze­śnio­we­go nu­me­ru uda mi się zro­bić se­sję mody je­sien­nej. Ze wzglę­du na cię­cie wy­dat­ków Pani od trzech nu­me­rów re­zy­gno­wa­ła zna­szych wła­snych pro­duk­cji zdję­cio­wych iwy­ko­rzy­sty­wa­li­śmy go­to­we fot­ki zagen­cji. Jak tak da­lej pój­dzie, zo­sta­nę zu­peł­nie bez ciu­chów – naj­ła­twiej jest mi uzu­peł­nić gar­de­ro­bę przy oka­zji se­sji zdję­cio­wej. Już nie pa­mię­tam, kie­dy ostat­ni raz ku­pi­łam so­bie coś wskle­pie, anie mam nic faj­ne­go na je­sień. Cho­ler­ny świat.
 –Do­bra – mówi Agniesz­ka. – Już mam.
 –Co masz?
 –Pro­po­zy­cje iceny.
 –Akon­kret­nie?
 Agniesz­ka nie pa­trzy na mnie iprze­kła­da pa­pie­ry na swo­im biur­ku. Pew­nie już jej prze­szło. Nig­dy nie umia­ła się po­rząd­nie ob­ra­zić – na ogół pęka przed upły­wem doby. Chy­ba wła­śnie nad­szedł ten mo­ment. Przy­glą­dam się jej ką­tem oka. No, no… Już pra­wie… Tak!
 –Agnie­wasz się jesz­cze? – pyta cien­kim gło­sem. Bin­go.
 –Moja dro­ga – mó­wię wol­no. – Ja się na cie­bie wca­le nie gnie­wa­łam. Prze­cież to nie ja sko­czy­łam ci do oczu.
 –Tak, ale.
 –My­ślę, że nie mu­si­my już się wtym dłu­żej ba­brać, na­praw­dę – prze­ry­wam jej. – Było mi przy­kro, że tak mnie po­trak­to­wa­łaś, ale cóż…
 –Ale jak to…
 –Zbyt wie­le nas łą­czy, że­bym mia­ła wziąć so­bie to do ser­ca. Cho­ciaż bo­la­ło – za­zna­czam.
 –Prze­pra­szam – mówi ję­kli­wie Agniesz­ka.
 –No, no – po­kle­pu­ję ją do­bro­tli­wie po ra­mie­niu. – Za­po­mnij­my otym.
 Cel osią­gnię­ty, nie na­le­ży prze­cią­gać stru­ny.
 –Co zro­bi­łaś ztym… sa­mo­cho­dem? – py­tam ła­ska­wie.
 –Przy­je­cha­li zwarsz­ta­tu iza­bra­li go na la­we­cie. Dziś mi po­wie­dzą, ile bę­dzie kosz­to­wa­ła na­pra­wa.
 –Cóż – wzdy­cham ze współ­czu­ciem, da­jąc wy­raź­nie do zro­zu­mie­nia, że moim zda­niem każ­da suma bę­dzie zbyt wy­so­ka. – Trzy­mam kciu­ki.
 Ro­bi­my so­bie kawę isia­da­my nad spi­sem Agniesz­ki.
 –No więc – za­czy­na – przede wszyst­kim dwa­dzie­ścia gro­szy to bar­dzo mało. Ale coś mam. Naj­lep­sza jest fir­ma Hall-Lux. Mogą nam za­ofe­ro­wać ob­rącz­ki ze sta­li, pier­ścion­ki zkwiat­kiem ibran­so­let­ki – taki dru­cik zlist­kiem. Nie wiem zcze­go, ale ta­nio. Bran­so­let­ki kosz­to­wa­ły­by po 12 gro­szy za sztu­kę przy ilo­ści pięć­dzie­się­ciu ty­się­cy. Jesz­cze mają ja­kieś inne rze­czy, łań­cusz­ki na przy­kład iwi­sior­ki, ale ciut droż­sze. Pro­si­łam oprób­ki – po­win­ni przy­słać dziś po po­łu­dniu ku­rie­rem.
 –Bar­dzo do­brze – chwa­lę, bo to już coś. Je­śli ja­kieś rze­czy przy­je­cha­ły­by dziś, ju­tro mo­gła­bym po­ka­zać je Pani. – Ico jesz­cze?
 –Jesz­cze jest coś, co się na­zy­wa EKO-Skór­wie­sia. Ro­bią port­mo­net­ki zeko­lo­gicz­ne­go za­mszu, pa­ski ietui na klu­cze, ale wszyst­ko jest droż­sze, chy­ba że weź­mie­my po­nad osiem­dzie­siąt ty­się­cy. Po­tem jest fir­ma Cia­pex – mogą dać sztucz­ne kwia­ty imałe stro­iki do świe­czek. Też coś przy­ślą.
 Do­sko­na­le! Pani pad­nie na twarz zwra­że­nia.
 Wdo­sko­na­łym hu­mo­rze koło szes­na­stej wy­cho­dzi­my zAgniesz­ką zre­dak­cji. Je­dzie­my do Śród­mie­ścia ira­zem ro­bi­my za­ku­py wSe­za­mie. Ona miesz­ka na Woli, ale umó­wi­ła się dziś zMi­ko­ła­jem wTraf­fo na No­wym Świe­cie. Idzie­my wstro­nę mo­je­go domu przez Świę­to­krzy­ską. Miesz­kam przy Ko­per­ni­ka – to uli­ca na ty­łach daw­ne­go kina Skar­pa. Punkt do­sko­na­ły, cho­ciaż wie­czo­ra­mi na po­dwór­ku czu­ję się nie­co nie­swo­jo, bo ozmierz­chu krę­cą się tam ja­kieś po­dej­rza­ne typ­ki, na szczę­ście do­syć pło­chli­we. Dom jest sta­ry, dwu­pię­tro­wy itro­chę za­nie­dba­ny, ale za to miesz­ka­nie mam ogrom­ne – pra­wie osiem­dzie­siąt me­trów. Na­le­ży do ciot­ki Jadź­ki, któ­ra wspa­nia­ło­myśl­nie po­zwo­li­ła mi wnim miesz­kać za czynsz. Nie jest to ja­kieś ogrom­ne po­świę­ce­nie zjej stro­ny, bo po pierw­sze, ma jesz­cze dwa miesz­ka­nia wWar­sza­wie, któ­re wy­naj­mu­je, apo dru­gie, jest tu ja­kaś nie­ja­sna sy­tu­acja zwła­sno­ścią czy pra­wem naj­mu. Ciot­ka to miesz­ka­nie niby od­ku­pi­ła, ale nie do koń­ca, wgrun­cie rze­czy jest kwa­te­run­ko­we, ale niby nie jest, agłów­na lo­ka­tor­ka raz wjej opo­wie­ściach miesz­ka za gra­ni­cą, ain­nym ra­zem nie żyje. Mam się za­cho­wy­wać ci­cho, nie pro­wo­ko­wać cie­cia iwra­zie cze­go mó­wić, że je­stem bli­ską krew­ną ja­kiejś Szy­mań­skiej. Na ra­zie nikt nie py­tał, acieć jest głu­chy jak pień. Na par­te­rze miesz­ka on, aobok pani Bar­to­si­ko­wa. Wtrze­cim miesz­ka­niu jest za­kład fo­to­gra­ficz­ny. Na pierw­szym pię­trze miesz­ka mło­de mał­żeń­stwo, ale pra­wie nig­dy nie ma ich wdomu. Środ­ko­we miesz­ka­nie, to pode mną, jest pu­ste od lat – po­dob­no od cza­su do cza­su wpro­wa­dza­li się tam dzi­cy lo­ka­to­rzy, ale ad­mi­ni­stra­cja bły­ska­wicz­nie ich usu­wa­ła. Wiem to od pani Bar­ba­ry, któ­ra zaj­mu­je trze­cie miesz­ka­nie na pierw­szym pię­trze. Ja miesz­kam wśrod­ko­wym miesz­ka­niu na dru­gim pię­trze, aobok mnie, po le­wej stro­nie, miesz­ka Ja­nek. Wy­żej jest strych. Ito wszyst­ko. Ach, nie, jest jesz­cze Hy­dra – zmo­ra iza­ka­ła. Hy­dra miesz­ka obok mnie po pra­wej ina­zy­wa się Ma­rian. Jest hy­drau­li­kiem. Kie­dy się wpro­wa­dzi­łam, na­wet ucie­szył mnie fakt, że wra­zie cze­go mam tak bli­sko fa­chow­ca, ale ra­dość mi mi­nę­ła za­raz przy pierw­szej awa­rii, kie­dy wy­sa­dzi­ło kra­nik od pral­ki ze ścia­ny iwoda za­czę­ła lać się stru­mie­niem na pod­ło­gę. Nie zde­ner­wo­wa­łam się zbyt­nio są­sia­da­mi, bo pode mną jest pu­sto­stan, więc ni­ko­go by nie za­la­ło, ale kie­dy woda za­czę­ła wy­le­wać się do przed­po­ko­ju, uzna­łam, że na­le­ży dzia­łać. Po­sa­dzi­łam Mi­cha­ła przy ścia­nie zdwo­ma wia­dra­mi, ucze­sa­łam się, roz­chy­li­łam nie­co bluz­kę ipo­szłam do Hy­dry. Uśmie­cha­jąc się po­nęt­nie, za­stu­ka­łam do drzwi. Otwo­rzył po dłuż­szej chwi­li, cho­ciaż sły­sza­łam, że dy­szy za drzwia­mi igapi się przez wi­zjer. Ten fa­cet pół ży­cia spę­dza przy wi­zje­rze. Uśmiech­nę­łam się sze­rzej, za­mru­ga­łam – za­lot­nie wmoim prze­ko­na­niu – ale on za­miast się roz­pro­mie­nić, skrzy­wił się, jak­by ugryzł cy­try­nę. Zbi­ło mnie to nie­co ztro­pu, wdo­dat­ku miał na so­bie chiń­ski szla­frok, błę­kit­ny wżół­te smo­ki, acze­go jak cze­go, ale ta­kie­go stro­ju po hy­drau­li­ku bym się nie spo­dzie­wa­ła. Mimo wszyst­ko wy­ło­ży­łam pięk­nie, zczym przy­cho­dzę. Wy­słu­chał mnie przez szpa­rę wdrzwiach, przy­glą­da­jąc mi się nie­co po­gar­dli­wie.
 –Więc chcia­ła­bym za­py­tać, czy nie był­by pan tak miły…
 –Nie – prze­rwał mi.
 –Słu­cham?
 –Nie był­bym.
 –Ale ja oczy­wi­ście za­pła­cę…
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